
R zg d  USA
pro w a d zi d o  zerw ania
Konferencji Paryskiej 

:—  s tw ie rd z ił

Gromyko
p a r u j ą c  dwulicow ą
grę imperialistów
T \J A 62 i  kolei posiedzeniu Za - 

^ stępców M inistrów Spraw  Za­
granicznych czterech mocarstw, 
które odbyło się 28 m aja, kontynu­
owano dyskusję nad spraw ą w łą­
czenia do porządku dziennego kon­
ferencji Rady M inistrów zagadnie­
nia paktu atlantyckiego i am ery­
kańskich baz wojennych.

Przedstawiciele m ocarstw  zachód 
nich raz jeszcze dali wyraz swej 
niechęci zlikwidowania praw dzi­
wych przyczyn naprężenia m iędzy­
narodowego w Europie i ujawnili, 
że pragną utrzym ać w swych agre­
sywnych celach istniejącą obecnie 
łytuację.

Przedstawiciel ZSRR Gromyko, 
odpowiadając delegatom zachod­
nim  stwierdził, m. in., że sprawa 
pnktu atlantyckiego i am erykań­
skich baz wojennych nie tylko mo­
że, lecz musi być rozpatrzona na 
sesji Rady Ministrów, ponieważ 
jest ona główną przyczyną m ię­
dzynarodowego naprężenia w Eu­
ropie.

Podczas gdy przedstawiciel 
USA tutaj, za okrągłym stołem 
— powiedział Gromyko — za­
pewnia o gotowości rządu USA 
wzięcia udziału w sesji Rady M i­
nistrów, to jednak w istocie rze­
czy swym postępowaniem, swym 
zachowaniem się, prowadzi on do 
zerwania porozumienia w sp ra ­
wie porządku dziennego.

Oznacza to, iż rząd ten ma swe 
szczególne plany, nie m ające nic 
wspólnego z utrwaleniem  pokoju, 
polepszeniem atm osfery w Eu­
ropie i polepszeniem stosunków 
między czterema mocarstwami.

S łowo Polskie

Naród chiński wita radośnie
układ w sprawie środków

pokojowego wyzwolenia Tybetu
P o w ró t  narodu ty b e ta ń s k ie g o  do  C h in  
u m o ż liw iło  z w y c ię s tw o  
nad  im p eria lizm em  i ro d z im ą  reakc ją  
—  o ś w ia d c z y ł M a o  T s e -T u n g
NA wiadomość o podpisaniu uk ład u  w spraw ie środków pokojo­

wego wyzwolenia Tybetu, w wielu m iastach Chin odbyły się 
masowe m anifestacje. Cały naród chiński powitał z radością po­

kojowe rozwiązanie kwestii tybetańskiej.

„Pokojowe wyzwolenie Tybetu 
jes t najbardziej radosnym  w yda­
rzeniem w wielkiej rodzinie n aro ­
dów chińskich. Porozumienie m ię­
dzy C entralnym  Rządem Ludowym, 
Dalaj Lam ą i Panczen Lam ą zo­
stało osiągnięte dzięki kierow nic­
twu Kom unistycznej Partii Chin i 
Chińskiego Rządu Ludowego".

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Jak u mateczki w domu.

czuć się będzie dziatwa

na koloniach i obozach

Iran odrzuca
j e s z c z e  jed n a  pr ób ę

zamachu
lis iego suwerenne prawa

Teheran 30. 5.

W  ZWIĄZKU z taktem , iż rząd 
brytyjski wystosował do try ­

bunału międzynarodowego w H a­
dze „skargę" przeciwko Iranowi, 
żądając rozstrzygnięcia sprawy 
nafty na drodze arbitrażu, pre­
m ier irański Mossadek podkreślił, 
że „Medzlis i Senat irański uchwa 
liły ustawę, która musi być wy­
konana i żadna władza nie może 
zmienić tej ustawy".

Sekretarz komisji parlam entar­
nej do spraw  nacjonalizacji prze­
mysłu naftowego — Maki oświad­
czył w związku z tym:

„Żądanie gabinetu brytyjskiego 
jest sprzeczne z suwerennymi 
praw am i Iranu. Naród irański 
wszystkimi silami będzie bronił 
tych praw “.

Dzienniki teherańskie zamiesz­
czają artykuły  w których wskazują, 
że międzynarodowy trybunał h a ­
ski jest niekom petentny i nie ma 
prawa rozpatrywać zagadnienia na 
cjonalizacji przemysłu naftowego 
w Iranie, które jest wewnętrznym  i 
zagadnieniem tego kraju.

650 tysięcy 
dzieci

s k orzy st a  w  tym roku

z wczasów letnie!)

W PEKINIE m anifestacje trw a­
ły do późnej nocy. M anifesto­

wano pod hasłem  pokojowego w y­
zwolenia Tybetu, pozdrawiano o- 
chotników chińskich i koreańską 
Arm ię Ludową, wzywano do w y­
zwolenia Taiwanu.

W DNIU 25 czerwca br. z 
miast całego k ra ju  wy­
jadą grupy dzieci i m ło­

dzieży na kolonie i obozy let­
nie. W pierwszym turnusie 
z wczasów letnich skorzysta 
około 650 ty?. dzieci.

Na czele każdej placówki 
wczasów letnich stać będzie 
kierownik — wykw alifikow a­
ny pedagog. Ponadto każda 
grupa złożona z 30 dzieci po­
siadać będzie swego wycho­
wawcę — nauczyciela, k tó re­
mu pomagać będzie aktyw i­
sta ZMP. Na punktach wcza­
sów letnich skupiających wię 
cej niż 120 dzieci, oprócz k ie­
rownika kolonii pracować bę 
dzie również jego zastępca — 
wykw alifikow any nauczyciel 
— przewodnik drużyny h a r­
cerskiej. Podobną opiekę po­
siadać będą również obozy 
dla młodzieży w wieku od 
15 do 18 lat.

Opiekę zdrowotną nad u- 
czestnikam i wczasów letnich 
roztoczą lekarze i specjalnie 
przeszkoleni absolwenci lub 
studenci ostatnich lat studiów 
akademii lekarskich. W każ­
dym punkcie pracować bę­
dzie wykw alifikow any higie­
nista, rozporządzający dobrze 
zaopatrzoną podręczną ap­
teczką.

PRZYJĘCIE TJ MAO TSE-TUNGA
TT OKAZJI zawarcia porozumie- 

nia w spraw ie środków poko­
jowego wyzwolenia Tybetu, prze­
wodniczący Centralnej Ludowej 
Rady Rządowej Chińskiej Republi­
ki Ludowej Mao Tse-Tung wyda’ 
przyjęcie dla: Panczen Lamy i de­
legatów Lokalnego Rządu T ybetań­
skiego z Kalon Ngabo na czele.

Po wzniesieniu toastu za pomyśl­
ność porozumienia i zjednoczenia 
wszystkich narodów Chin i za jed­
ność narodu tybetańskiego Mao 
Tse-Tung, Panczen Lama i Kalnn 
Ngabo wygłosili przemówienia w 
których podkreślili historyczne zna­
czenie porozumienia.

PRZEMÓWIENIE
MAO TSE-TUNGA

,.W ciągu kilkuset lat — ośw iad­
czył Mao Tse-Tune — poszczególne 
narodowości w Chinach nie były 
zjednoczone. B rak było zwłaszcza 
jedności pomiędzy narodem  chiń­
skim a tybetańskim . Utrzymywały 
się również niesnaski w łonie naro­
du tybetańskiego. Było to następst­
wem panowania reakcyjnego rządu 
mandżurskiego i rządu Czang Kai- 
Szcka. jak  również prowokacji im ­
perialistycznej i polityki podsyca­
nia waśni.

Obecnie siły kierow ane przez 
Dalaj Lamę oraz siły pod przewo­
dem Panczen Lam y zjednoczyły się 
z C entralnym  Rządem Ludowym. 
W ynik ten osiągnięty został dopie­
ro po obaleniu przez naród chiński 
panowania imperializm u i rządów 
rodzimej reakcji.

Osiągnięto b raterską jedność. Od 
tąd  wszystkie nasze narodowości, w 
oparciu o tę jedność, będą się roz­
w ijały 1 czyniły postępy we wszy­
stkich dziedzinach — politycznej, 
ekonomicznej i ku lturalnej".

PRZEMÓWIENIA
PRZEDSTAW ICIELI TYBETU

' J  KOLEI przem awia! Panczen 
Lama, który oświadczył mię­

dzy innymi:

Ciężkie straty
am erykańsk ich
agresorów w Korei

•  T ru p y  z a m o r d o w a ­

nych d z i e c i  i kobiet

•  Ż y w c e m  sp a le n i  

ludzie

•  D o s z c z ę t n i e  

z n i s z c z o n e  miasta  

i w s ie

Delegatki ŚFDK
o p o w i e d z q

wszystkim kobietom sw ata 
o potwornych 
zbrodnach
a m e r y k a ń s k i c h

ludobójców w Korei
Pekin 30. 5.

J AK już donosiliśmy, Koreańską 
Republikę Ludowo - Demo­

kratyczną odwiedziła niedawno ko­
m isja Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet do badania zbrod­
ni interw entów  am erykańsko-bry- 
tyjskich w Korei.

Komisja reprezentuje 17 krajów  
Europy, Azji, Am eryki i Afryki. W 
jej skład wchodzą przedstawicielki 
różnych poglądów politycznych i 
przekonań religijnych. Komisja 
przebywała w Sinyjdżu, Phenianie, 
Kange, Wonsanie, Ham pho i w ie­
lu innych m iastach oraz w dziesiąt­
kach wsi K oreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

Przed wyjazdem  z Korei, człon­
kinie komisji zorganizowały kon­
ferencję prasową, na której opo­
wiedziały o zbrodniach i zniszcze­
niach, dokonanych w Korei przez 
grabieżców am erykańskich.

P  rzedstawicielka K anady Nora 
Rodd oświadczyła:

„Wszystko co widziałyśmy w Ko­
rei wzmogło naszą nienawiść do 
wojny i wzmocniło naszą wolę wal- 

! ki o pokój na całym świecie".

Pełne szczęścia 
i radości
jest życ ie  
mieszkańców

Nowej Huty
miasta, którego 

rok temu 

jeszcze nie było
OKIEN nowowybudowanych 

^  wysokich bloków mieszkal­
nych m iasta Nowa Huta, które 
stoi tam, gdzie przed rokiem ro­
sło jeszcze zboże, widać olbrzymie 
hale przyszłego kom binatu prze­
mysłowego.

Wysokie, czerwone gmachy — 
to powstające centrum  przyszłe­
go 100-tysięcznego miasta. Każdy 
z tych gmachów będzie miał nie 
m niej niż 7 pięter.

Codziennie rano, przed godziną 
7-mą, z bloków mieszkalnych wy­
chodzą do pracy robotnicy. J"dni 
idą na rusztowania, inni do bazy 
sprzętu, do działu głównego m e­
chanika, do „Stalinców", koparek, 
dźwigów, by z ich pomocą wyko­
nać pracę, jakiej nie podołałyby 
tysiące rąk . Zaczyna się zwykły 
dzień wytężonej, lecz twórczej i 
radosnej pracy.

Praca skończona.. Robotnicy 
w racają do domu. Po krótkim  od-

(Dokończenie na str. 2-ej)

Nowe punkty 
usługowe
na wsi  i w  m ie ś c ie

zorganizują
s p ó łd z ie lr re  pracy

Pekin 30. 5.

W KOMUNIKACIE z dnia 29 
m aja naczelne dowództwo 

Koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, że n a  wszystkich fron­
tach oddziały Armii Ludowej, w 
ścisłym współdziałaniu z ochotni­
kami chińskimi, odpierają zacie­
kle kontrataki nieprzyjaciela, za­
dając mu ciężkie stra ty  w ludziach 
i sprzęcie.

Na poszczególnych odcinkach 
interwentom  am erykańsko - an­
gielskim udało się posunąć na pół­
noc od 38 równoleżnika. Strzelcy 
— niszczyciele samolotów nieprzy­
jacielskich zestrzelili 5 samolotów.

Lew  Astor z wrocławskiego  
ZOO nie należy do zwierzĄt 
łagodnych. Mimo to, z przeję­
ciem i powagą pozuje nasze­
m u fotoreporterowi, A. Czel­
nemu, który z odwagą, godną 
lepszej sprawy, w szedł do k la t­

ki „króla zwierząt".
Do artykułu na str. S-ej.

C  ekretarz komisji Sviatoszova 
(Czechosłowacja) stwierdziła: 

„We wszystkich m iastach w idzia­
łyśmy trupy kobiet i dzieci roz­
strzelanych przez Amerykanów. 
Widziałyśmy m iasta w których 
spalono i zniszczono wszystkie do­
my mieszkalne, szkoły, szpitale, te ­
atry  i kina“.

EwaP  rzedstawicielka Austrii
-*■ P riester powiedziała:
„Przypominam sobie M ajdanek i 

Oświęcim, gdzie ludzi mordowano 
w komorach gazowych. T utaj n a ­
tom iast w Korei, Am erykanie palą 
ludzi, ponieważ im się to lepiej ka l­
kuluje. Przekonałyśm y się, że Ame- 
rykanie_— to podżegacze wojenni i 
przekonałyśmy się jednocześnie, że 
naród koreański to naród m iłujący 
pokój".
T )  elegatka Francji — Siąuere 
■ ^  podkreśliła, że członkinie ko­

misji opowiedzą prostym ludziom 
całego św iata o ty ir  co widziały w 
Korei.

„Niechaj m atki francuskie 1 m at­
ki innych krajów  — powiedziała — 
poznają prawdę o straszliw ej w oj­
nie w Korei, gdzie ludzie giną od 
bomb, gdzie żołnierze obcych k ra ­
jów zabijają  dzieci śpiące w koły­
skach".

Podobne oświadczenia złożyły 
przedstay/icielki Kuby, Holandii i 
Niemiec zachodnich.

ARZĄDZENIEM przewodni-
^-■czącego PK PG  działalność 

spółdzielni pracy zostaje rozsze­
rzona na  nowe działy: na  stałe 
punkty obsługi wsi w zakresie re ­
montu maszyn rolniczych i gospo­
darskich, na m iejskie punkty u - 
sługowe w zakresie przeróbek i o- 
brotu przedm iotami używanymi 
oraz na prace domowe w zakre­
sie robót rękodzielniczych i go­
spodarstw a domowego.

W myśl zarządzenia spółdziel­
nie pracy przystąpią do organi­
zowania stałych punktów  usługo­
wych, tzw. lotnych brygad i punk 
tów przyjęć przy spółdzielniach 
gminnych oraz PGR-ach* placów­
ki tego rodzaju organizowane b ę ­
dą przy ścisłym współudziale Rad 
Narodowych, ZSCh, PGR, Związ­
ków Zawodowych i innych orga­
nizacji społecznych.

Rozszerzenie działalności spół­
dzielni pracy obejmie przede 
wszystkim  tereny, na których wy­
stępuje zjawisko braku rzem ieśl­
ników wiejskich i słabego rozwo­
ju rzemiosła miejskiego obsługu­
jącego potrzeby wsi. Zarządzenie 
zabrania stosowania jakichkolw iek 
form nacisku na samodzielnie p ra ­
cujących rzemieślników i jedno­
cześnie zaleca wzmożenie nad n i­
mi opieki ze strony władz pań­
stwowych.

Telegram
premiera

Kim Ir-Sena 
do Prezydenta RP

■> REZYDENT Rzeczypospo- 
litej Bolesław Bierut o- 

trzymal telegram od premiera 
rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowej Kim Ir-Sena z ser­
decznym podziękowaniem za 
troskę i pomoc gospodarczą, 
okazaną Koreańskiej Republi­
ce Ludowej przez Polskę.

Zebranie
konstytuujące

Komitetu 
Współpracy
Kuturafnej

z Zagranica
p O D  przewodnictwem prezesa 
* Rady M inistrów — Józefa 

Cyrankiewicza odbyło się konsty­
tuujące zebranie Kom itetu Współ­
pracy K ulturalnej z Zagranicą.

Po zagajeniu prezesa Rady M i­
nistrów  zebrani dokonali wyboru 
prezydium  kom itetu w składzie: 
przewodniczący kom itetu Leon 
Kruczkowski — prezes Związku 
L iteratów  Polskich oraz Adam 
Rapacki — m inister Szkól Wyż­
szych i Nauki i W iktor Kłosiewicz 
— przewodniczący CRZZ — w 
charakterze wiceprzewodniczących 
komitetu.

Po sprawozdaniu z  dotychcza­
sowej działalności kom itetu złożo­
nym przez sekretarza generalne­
go am basadora J. K Wende, wy­
wiązała się ożywiona dyskusja.

Kom itet przyjął m in. uchwalę 
o konieczności zacieśnienia współ 
pracy ze związkami twórczymi, o r­
ganizacjami społecznymi i insty tu­
cjami naukowo - kulturalnym i.

Wieika 
demonstracja 
w Capetown

przeciw
rasistowskiej polityce 
afrykańskiego H tfera
Policja Melana 
strze la  d o  tłumu

Dumbaifze
u s tan aw ia

nowy rekord świata
Na zawodach lekkoatletycz­

nych, które odbyły się w Go- 
ri (Federacyjna Republika 
Gruzii), w ram ach korespon­
dencyjnych zawodów miast 
ZSRR, rekordzistka św iata i 
mistrzyni Europy — Dumba- 
dze ustanowiła nowy rekord 
św iata w rzucie dyskiem.

Dumbadzc osiąenela odle­
głość 53.37 m. Wynik ten 
jest o 12 cm. lepszy od jej 
własnego rekordu świata, któ 
ry  ustanowiony był w 1018 
roku.

Londyn 30. 5.
^ 1 / CAPETOWN (Afryka Polud-
' '  niowa) donoszą o masowej de­

m onstracji ludności przeciwko r a ­
sistowskiej polityce rządu Melana, 
opartej na wzorach hitlerowskich 
i amerykańskich. Rząd ten w pro­
wadzi! — jak  wiadomo — ghetta  
dla ludności kolorowej, ostatnio 
zaś wydał zarządzenie, że obywa­
tele „kolorowi" m ają być umiesz­
czani podczas glosowania na od­
rębnych listach wyborców.

W poniedziałek wieczorem przy- 
by! przed gmach parlam entu w 
Capetown wielotysięczny pochód 
oburzonej ludności, aby zaprote­
stować przeciwko stosowaniu dy­
skrym inacji rasowej i gwałceniu 
konstytucji.

Po pochodzie odbył się wiec, na 
którym  wygłoszono przemówienia 
ostro piętnujące stanowisko faszy­
stowskiego rządu.

Silne oddziały policyjne zaata­
kowały dem onstrantów bijąc ich 
pałkam i gumowymi i strzelając do 
tłumu. Według urzędowych da­
nych, 51 osób odniosło rany.

Radio londyńskie stwierdza, że 
wiec protestacyjny w Capetown 
byl największym wiecem w h i­
storii tego miasta. Wzięli w nim 
udział byli kombatanci, ze wszy­
stkich części unii poludniowo-afry 
kańskiej jak  również z Afryki po­
łudniowo - zachodniej. Po starcia 
przed gmachem parlam entu poli­
cja dokonała licznych aresztowań.

Rok VI. Nr 148 (1644) 
W y d a n i e  A B C Środa, dnia 30 maja 1951 r.

Dziś 6 str.
Cena 15 groszy



Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka

W trosce o najmłodszych obywateli
w całym kraju powstają

nowe przedszkola
ośrodki zdrowia, sanatoria
i.300.000 dzieci
zaszępipionych zostanie w r. b. 
przeciwko gruźlicy
rM OKAZJI zbliżającego się Międzynarodowego Dnia Dziecka, ■ ca- 

lego kraju napływają informacje o przygotowaniach do uru­
chomienia nowych placówek opiekuńczych, wychowawczych i sa­
nitarnych, których celem jest zapewnienie, przede wszystkim dzieciom 
matek pracujących, wszechstronnej 1 wzorowej opieki.

S Ł O W O  P O L 8 K 1 !

Z  o b ra d  z jazd u  ra c jo n a liza to ró w
spółdzielni pracy branży metalowej 

Zwiększając Ilość I jakość 
naszej produkcji

walczymy o pokój

W  śwletlę dnia

Pokojowe
wyzwolenie Tybetu
SCHODY nieba", „Mieszkanie 

bogów" — tak  brzmią poetyc- 
”  k*e nazwy najw yżej na śwle- 
cie położonego kraju , którego lud 
wróci! do w ielkiej rodziny narodów 
C hińskiej KepubHki Ludowej.

Podpisany pomiędzy rządem 
Chińskiej R epubliki Ludowej a Lo­
kalnym  Rządem Tybetańskim  układ 
w  spraw ie Środków pokojowego 
wyzwolenia Tybetu otw iera nową 
kartę  w  historii narodn tybetań ­
skiego. Kończy się okres niewoli 
3 milionowego ludu tybetańskiego, 
zam ieszkującego k ra j o powierzch­
ni F rancji i Anglii razem wziętych. 
Kończy się okres, w którym  Tybet 
stanow ił pole doświadczalne dla 
wywiadów imperialistycznych, w 
którym  faktyczne rządy sprawował 
w k ra ju  Inteligence 8ervice.

Naród tybetański wypada z o r­
b ity  im perialistycznych wpływów 
1 jako rów nouprawniony członek 
w ielkiej rodziny narodów w raca do 
macierTy — ojczy*ny, do Chińskiej 
R epubliki Ludowej.

Am erykańscy imperialiści tra k ­
towali Tybet jako  dogodną bazę 
agresji przeciwko Chińskiej Repu­
blice JLudowej. Przeznaczali k ra jo ­
wi tem u los wyspy Taiwan (For­
moza). na k tórej w brew  woli n a ­
rodu chińskiego panoszy się po dziś 
dzień pupilek im perialistów  — 
Czang Kai Szek.

P lany te zostały przekreślone. 
Tybetańczycy, będący jedną z n a ­
rodowości, które przez długi czas 
żyły w granicach Chin, wysłali w 
kw ietniu 1951 roku do Pekinu de­
legację, wyposażoną we wszystkie 
pełnomocnictwa Lokalnego Rządu 
Tybetańskiego. W Imieniu ludu ty ­
betańskiego zaw arła ona układ, 
który krzyżuje imperialistom  ich 
plany odnośnie Tybetu, który jest 
jeszcze jednym  krokiem  na drodze 
w yzwalania się ludów azjatyckich 
z niewoli imperialistycznej.

Spadek wpływów
reakcji

wzrost
wpływów partii 
lewicowych
w y k a z a ły  w y b o ry  
w e  W ło s z e c h
RZYM 30.5.

Dzienniki ogłaszają częściowe,
nieoficjalne rezu lta ty  wyborów 
kom unalnych, które odbyły się w 
28 prow incjach Włoch północnych.

Z danych tych wynika, że chrze­
ścijańska dem okracja straciła zna­
czną ilość głosów w porównaniu 
z wyboram i parlam entarnym i, któ 
re  się odbyły 18 kw ietnia 1948 r. 
P a rtie  lewicowe, mimo wściekłej 
nagonki i te rro ru  całego aparatu  
rządowego oraz kleru, zwiększyły 
w  wielu wypadkach swój stan po­
siadania.

W prowincji M antua partie  le­
wicowe zdobyły 17 m andatów, a 
chrześcijańscy demokraci — 3
m andaty.

W prowincji Trento, k tóra ucho 
dziła za bastion chrześcijańskiej 
demokracji, partia  De Gasperi‘ego 
straciła — 1/3 część głosów.

W prow incjach Ascoli Picano, 
Pesaro i w  Ankinie partie  lew i­
cowe zwiększyły poważnie swój 
stan  posiadania.

Surowe kary 
więzienia
z a  s a m o w o lę
i nadużycie władzy

T) RZED W ojskowym Sądem Re- 
*  jonowym w Warszawie, na se- 

ł j i  wyjazdowej w Przasnyszu to ­
czył się w dniu 26 bm. proces prze­
ciwko 4 b. funkcjonariuszom  prza­
snyskiego P. U. B. P., którzy dopu­
ścili się samowoli i jaskrawego 
nadużycia upraw nień udzielonych 
im przez władzę ludową.

Oskarżeni: Jan  Dałkowski, Zyg­
m unt Adamiak, Stefan M atyjasiak 
oraz M arian Bartkowski, będąc w 
stanie nietrzeźwym- użyli przemocy 
fizycznej w stosunku do napotka­
nych na ulicy przechodniów.

Sąd po przesłuchaniu świadków, 
którzy w pełni potwierdzili winę 
oskarżonych skazał: Jan a  Dałkow­
skiego na karę 10 la t więzienia, 
Zygmunta Adam iaka — na karę 8 
la t więzienia, Stefana M atyjasiaka 
— r.a karę 7 lat więzienia oraz 
M ariana Bartkowskiego — na karę 
3 lat więzienia. Wszyscy oskarżeni 
zostali na mocy wyroku sądowego 
zdegradowani do stopnia szeregów-

Naród chiński
wita radośnie

pokojowe 
wyzwolenie
Tybetu

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Następnie zabrał głos przewodni­

czący delegacji Lokalnego Rządu Ty 
betańskiego, Kalon Ngabo podkre­
ślając, że dzięki pomyślnemu za­
kończeniu rokowań wszystkie b ra ­
tnie narody Chin połączyły się w 
jedną rodzinę. Po raz pierwszy w 
historii nastąpiło też zjednoczenie 
samego Tybetu.

Przed przyjęciem  Panczen Lem a 
oraz członkowie delegacji Lokalne­
go Rządu Tybetańskiego z Kalon 
Ngabo na czele, złożyli oficjalną 
wizytę przewodniczącemu Mao 
Tse-Tungowi i wręczyli m u dary 
od narodu tybetańskiego.

Delegacja reprezentująca Dalaj 
Lam ę i Lokalny Rząd Tybetański, 
złożyła również wizytę dowódcy 
naczelnemu Chińskiej Arm ii Ludo­
wo - Wyzwoleńczej generałowi Czu 
Teh.

OŚWIADCZENIE 
DOWÓDCY NACZELNEGO

CHIŃSKIEJ ARM II LUDOWEJ
\ J 7  ZWIĄZKU z zawarciem  po- 
’  * rozumienia w  spraw ie pokojo­

wego wyzwolenia Tybetu, wice­
przewodniczący Centralnego Rządu 
Ludowego i dowódca naczelny 
Chińskiej Arm ii Ludowo - Wyzwo­
leńczej, Czu Teh złożył przedstaw i­
cielowi agencji Nowych Chin o- 
świadczenie, w  którym  stwierdził 
m. in.:

„Porozumienie to Jest wielkim 
zwycięstwem wszystkich narodów 
Chin 1 jednocześnie w ielką poraż­
ką agresywnych, im perialistycz­
nych elementów, które usiłowały 
przeszkodzić powrotowi narodu ty ­
betańskiego do w ielkiej rodziny 
narodów Chin. Elem enty im peria­
listyczne nie pogodzą się łatwo z 
tą porażką i mogą ponownie roz­
począć sw ą destrukcyjną robotę. 
Naród tybetański i Lokalny Rząd 
Tybetu powinni wzmóc czujność, 
aby nic dopuścić do nowych In­
tryg i prowokacji ze strony im pe­
rialistycznych agresorów. C entral­
ny Rząd Ludowy okaże narodowi 
tybetańskiem u wszechstronną po­
moc, aby ostatecznie wykorzenić 
wpływy imperializmu w Tybecie".

OŚWIADCZENIE PRZEWODNI­
CZĄCEGO DELEGACJI

TYBETAŃSKIEJ
\ \ f  ZWIĄZKU z podpisaniem po

rozumienia w sprawie pokojo­
wego wyzwolenia Tybetu, przewod­
niczący delegacji tybetańskiej K a­
lon Ngabo złożył przedstawicielowi 
agencji Nowych Chin oświadczenie, 
w którym  stwierdził m. in.:

„W odpowiedzi na apel Mao Tse- 
Tunga przybyliśmy do Pekinu, aby 
z ram ienia Lokalnego Rządu Tybe 
tańskiego wziąć udział w historycz­
nych rokowaniach w spraw ie środ­
ków pokojowego wyzwolenia Ty­
betu. Tu w Pekinie przekonaliśmy 
się, że Centralny Rząd Ludowy 
prowadzi politykę jedności narodo­
w ej przy poszanowaniu lokalnej 
autonomii poszczególnych narodów. 
Przekonaliśm y się, że im periali­
styczni agresorzy są najgorszymi 
wrogami naszej ojczyzny. Przeko­
naliśmy się, żc tylko pod kierow ­
nictwem Centralnego Rządu Ludo­
wego i Mao Tse-Tiraga zdołamy 
wypędzić imperialistów z naszego 
k raju  i zapewnić pomyślne w arun­
ki rozwoju narodu tybetańskiego w 
łonie wielkiej rodziny narodów 
chińskich.

Podpisaliśmy układ w  sprawie 
środków pokojowego wyzwolenia 
Tybetu. Tybet zerwał pęta niewo­
li imperialistycznej 1 powrócił do 
wielkiej rodziny narodów chiń­
skich".

PRZY sanatorium  lm. W incen­
tego Pstrowskiego w  Rabce, 

zostanie otw arta  wzorowa I n a j­
nowocześniej wyposażona szkoła 
przysanatoryjna, m. in. dysponu­
jąca k ry tą  leżalnlą dla 300 dzieci. 
Dla rozryw ki i wygody małych pa­
cjentów, Związek Zawodowy Kole­
jarzy instalu je na  terenie tego sa­
natorium  kolejkę linową.

W sanatorium  dla dzieci chorych 
na gruźlicę w  Istebnej, o tw arty zo­
stanie nowy pawilon na  125 łóżek.

W Gdyni, liczba wzorowych 
przedszkoli dla dzieci robotniczych 
wzrośnie z 27 do 31 placówek, mo­
gących pomieścić 2.500 dzieci.

Na terenie całego k ra ju  zostały 
utworzone tzw. terenow e zespoły 
pediatryczne, składające się z leka­
rza pediatry  i odpowiednio wyszko­
lonych pielęgniarek. Każdy zespół 
pediatryczny obejm uje swoim 
działaniem  teren  jednego pow iatu 
Ponadto opiekę san itarną  nad nie­
m owlętami roztaczają w iejskie iz­
by porodowe, (których obecnie m a­
my 300) i położne gminne. Według 
danych M inisterstw a Zdrowia, licz­
ba wiejskich izb porodowych wzro­
śnie w  1952 r. do 674 ośrodków.

Olbrzymie znaczenie d la zdro­
wotności dzieci m ają stale  prow a­
dzone, masowe akcje walki z cho­
robami zakaźnymi. Przeciwko gruź­
licy zostanie w rb. zaszczepionych 
ponad 1.300.000 dzieci. Ponad pół 
m iliona dzieci zostanie objętych w 
rb. szczepieniami przeciwko kok­
luszowi. W ram ach akcji walki r 
krzywicą, rozprowadzono 110.000 
kg tranu  i przeszło 32 m iliony spe­
cjalnych kapsułek tranow ych.

ZWIĄZEK RADZIECKI OTACZA 
JA K  NAJTROSKLIW SZĄ 

OPIEKĄ SWE MŁODE 
POKOLENIE

Moskwa 30. 5.

W  ZWIĄZKU ze zbliżającym się 
M iędzynarodowym Dniem 

Dziecka, wicemin. Oświaty Fede­
racji Rosyjskiej — Ludm iła Dub- 
rowina, oświadczyła, że w szkołach 
średnich i zawodowych ZSRR 
kształci się obecnie 37 milionów 
młodzieży. ,

W szystkie dzieci k ra ju  radziec­
kiego objęte są powszechnym nau­
czaniem i n ieustannie rozbudowuje 
się sieć szkół. Tylko w RFSRR w 
ciągu 5 la t powojennych, zbudowa­
no ponad 6.700 szkół. W całym k ra ­
ju  znajduje się ponad 1.000 insty­
tutów  pedagogicznych w których 
kształcą się setki tysięcy przysz­
łych nauczycieli i pedagogów. Zbu­
dowano szeroką sieć pozaszkolnych 
instytucji dziecięcych — ponad 
2.000 pałaców i domów pioniera, 
setki ośrodków młodych techników, 
specjalne tea try  dla dzieci, biblio­
teki, szkoły muzyczne, kluby itp. 
Dużo uwagi poświęca się wycho­
w aniu dzieci w w ieku przedszkol­
nym.

Szkoła radziecka wychowuje 
pokolenie nowych ludzi, ludzi 
epoki stalinow skiej — w ykształ­
conych, mężnych, bezgranicznie 
oddanych ojczyźnie socjalistycz­
nej, odnoszących się z szacun­
kiem do innych narodów świata.

S t u d e n c i  w r o c ł a w s c y

wspólnie z robotnikami 
podejmują
zobowiązania
podniesienia szybkości
o b ró b k i m eta li
■\yf ŁODZI racjonalizatorzy, przo 

downicy pracy dolnośląskich 
zakładów m etalowych i studenci 
zrzeszeni w  kołach naukowych 
Politechniki W rocławskiej, zebra­
ni n a  naradzie dla omówienia n a j­
lepszej form y współpracy w dzie­
dzinie przyśpieszonej obróbki m e­
tali, przesłali Prezydentowi RP — 
Bolesławowi B ierutowi pismo, w 
którym  zapew niają o wzmożeniu 
swych wysiłków produkcyjnych w 
Narodowym  Froncie Walki o Po­
kój i Plan 6-letni.

Jednocześnie zobowiązują się 
oni na  10 proc. obrabiarek  wszy­
stkich zakładów pracy wojewódz­
tw a wrocławskiego podnieść szyb­
kość obróbki metali, o co n a j­
mniej 10 proc., w term inie do 30 
czerwca 1951 roku. Do dnia 15 
sierpnia 1951 roku zobowiązują 
się przygotować do szybkościowej 
obróbki dalsze 10 proc. obrabia­
rek. W pracy swej opierać się bę­
dą na doświadczeniach stachanow­
ców radzieckich.

W ystęny „M azowsza“ 
w ZSRR
były wzruszającą  
manifestacją przyjaźni  
Dolsko-radziechiej

-  oświadczył prot Sygietyński
• n r  WYWIADZIE udzielonym 
” '  przedstawicielowi TASS 

przed powrotem  do kraju , kierow ­
nik artystyczny zespołu „Mazow­
sze" — Tadeusz Sygietyński w y­
raził uczucia wdzięczności wszyst­
kich członków zespołu za serdecz­
ną gościnę, okazaną przez cały na 
ród radziecki, za umożliwienie za­
znajom ienia się z dorobkiem  sztu­
ki radzieckiej, w szczególności ra ­
dzieckiej twórczości ludowej.

— Nasze koncerty i spotkania
— oświadczył prof. Sygietyński — 
przekształciły się we wzruszającą 
m anifestację, rozw ijającej się i 
utrw alającej z każdym  dniem przy 
jaźni narodu polskiego i radziec­
kiego w  m anifestację pogłębiają­
cej się łączności naszych kultur.

— Opuszczając gościnny Zwią 
zek Radziecki zapewniam y — 
powiedział n a  zakończenie prof. 
Sygietyński — ie  działacze sztu­
ki polskiej ] masy pracujące na ­
szego kra ju  będą nadal nieustan 
nie u trw alać przyjaźń z wielkim 
narodem  radzieckim, uczyć się 
na jego bogatych doświadcze­
niach budownictwa socjalizmu.

Gwidon Miklaszewski

Jadzia przed maturą
— Powiedz m i teraz Jadziu, 

gdzie Kościuszko złożył swoją 
słynną przysięgę?

— Na stronie  65, proszę pa­
ni.

CPÓŁDZIELNIA pracy „Metalo- 
wiec" w Bielawie może po­

szczycić się znacznyn i osiągnięcia­
mi w zakresie obniżenia kosztów 
własnych produkcji i podniesienia 
wydajności pracy. Podstawowym 
asortymentem, produkowanym przez 
tę spółdzielnię, są wćzki dziecięce. 
Dzięki racjonalizatorom i nowato­
rom spółdzielń!, skrócono sześcio­
krotnie czas, potrzebny do cięcia 
rur, 90 procent oszczędności czasu 
uzyskano przy naciąganiu ogumień 
do wózka, 50 procent p .zy znacze­
niu stopników, 40 procent przy gię­
ciu rurek. Racjonalizatorzy wygry­
wają walkę z czasem. Zorganizowa­
ni w Klubie Racjonalizatorów, pra­
cują niezmordowanie nad uspraw­
nieniem procesów produkcyjnych, 
nad zbudowaniem nowych, dosko­
nalszych narzędzi i przyrządów po­
mocniczych

OSIĄGNIĘCIA RACJONALIZATO­
RÓW Źr ó d ł e m  s u k c e s ó w  

SPÓŁDZIELNI
EjT ŁUB racjonalizatorów przy spól- 

dzielni pracy wyrobów metalo­
wych i elektrotechnicznych imienia 
Gen. Karola Świerczewskiego w W ał­
brzychu odbył już w czasie swego 
istnienia — od września ubiegłego 
roku — 10 posiedzeń, na których 
omówił i zatwierdził 31 wniosków 
racjonalizatorskich.

— W nioski naszych pracowni­
ków pomogły zakładowi w dużej 
mierze w wykonaniu zjdań pro­
dukcyjnych — powiedział prze­
wodniczący klubu racjonalizato­
rów tej spółdzielni, Henryk God­
lewski. — Do wykonania 30 tysię­
cy spinaczy przed wprowadze­
niem ulepszeń racjonalizatorskich 
używaliśmy 4-ch pras mechanicz- 

' nych, 3-ch ręcznych 1 22-ch pra­
cowników. Dzięki zastosowaniu 
automatycznego ruchu taśmy, za­
stosowaniu podwójnego sznytu na 
spinacze, który )e jednocześnie 
zagina, do wykonania tej samej 
ilości spinaczy potrzeba nam te­
raz tylko 2-ch prrs mechanicz­
nych i 12-u ludzi. Zaoszczędziliś­
my w skali roczne) 24 tysiące ro- 
boczo-godzin i 12 tysięcy maszy- 
no-godzin. Ten sukces zawdzięcza­
my naszym racjonalizatorom, któ-

Pefne szczęśca 
i radości
jest ży c ie  
mieszkańców

Nowej Huty
(Dokończenie ze str. 1-ej)

poczynku mogą pójść do kina, lub 
do świetlic, gdzie często w ystępu­
ją  zespoły krakowskich Teatrów 
Dramatycznych, lub zespoły „Ar- 
tosu“. Czasem występują zespoły 
świetlicowe Nowej Huty, z wyróż­
nionym  zespołem ' PPRK N r 2 na 
czele.

W poszczególnych blokach dużą 
popularnością cieszą się wieczo­
rem  „Czerwone kąciki": są to świe 
tlice blokowe. Tu można posłuchać 
radia, przeczytać czasopisma i 
dzienniki; można beztrosko, po 
przyjacielsku porozmawiać z są­
siadami.

Z APADA zmierzch. Ja rzą  się 
wielkie, kuliste lampy wzdłuż 

kw ietników i rabat. Na ławkach 
odpoczywają robotnicy Nowej Hu­
ty z rodzinami. Jaśn ieją  okna w 
wielkich salach, gdzie obraduje 
Dzielnicowa Rada Miejska. Zasta­
naw iają się nad tym, by w nowo- 
wybudowanej szkole uruchomić 
liceum pedagogiczne i szkolić w 
nim  kadry  dla nowowznoszonych 
szkół.

B iją jasne jarzeniowe św iatła z 
okien w blokach N r 21, 22, 26, 
gdzie przodownicy pracy prow a­
dzą kursy zawodowe dla niew y­
kwalifikowanych kolegów.

Tak wygląda życie ludności mia 
sta Nowa H uta — miasta, którego 
rok tem u jeszcze nie było. Dziś 
w  nowych, słonecznych blokach 
mieszka już wiele tysięcy ludzi. 
Pierwsze dzielnice tego na wskroś 
socjalistycznego m iasta pulsują 
już pełnią życia. M ają dziesiątki 
sklepów i punktów  usługowych, 
dwa kina, placówkę Zakładu Lecz­
nictw a Pracowniczego z am bula­
torium  dentystycznym, dwa pierw 
sze żłobki i dwa wielkie budynki 
szkolne

Obok m iasta powstaje kombi­
na t hutniczy — symbol naszego 
socjalistycznego budowmictw.a, w ar 
sztat pracy mieszkańców 100-ty- 
sięcznego miasta.

rzy zwiększając Ilość 1 jakość na­
szej produkcji, włączają naszę 
placówkę do wielkiej armii reali­
zatorów Planu 6-letniego.
Spośród 31 istniejących na terenia 

Dolnego Śląska spółdzielni pracy 
branży metalowo-elektrotechnicznej, 
niewiele jednak dociąga do pozio­
mu przodujących spółdzielń w Bie­
lawie 1 Wałbrzychu. PTzed woje­
wódzkimi władzami Związku Bran­
żowego w e Wrocławiu stanęło w 
całej rozciągłości zadania rozsze­
rzenia ruchu racjonalizatorskiego w 
objętych jego działalnością spół­
dzielniach, spopularyzowanie ludzi 
i metod, które zdały egzamin w przo­
dujących spółdzielniach pracy.

WARUNEK POWODZENIA — 
KOLEKTYWNA PRACA

Takie cele przyświecały organi­
zatorom I-go Wojewódzkiego Zjaz­
du racjonalizatorów, nowrtorów i 
przodowników pracy spółdzielni pra­
cy branży metalowo-elektrotechnicz-- 
nej, który odbył się w ubiegłą nie­
dzielę we Wrocławiu. W  toku wie­
logodzinnej dyskusji gruntownie 
przeanalizowano przyczyny, hamu­
jące dotychczasowy rozwój racjona­
lizatorstwa oraz nakreślono drogi 
ich przezwyciężania.

Jakie w świetle dyskusji ujaw­
niono przyczyny niezadawalającego 
rozwoju ruchu racjonalizatorskiego 
w wielu spółdzielniach pracy?

Do podstawowych należą — brak 
dostatecznego zainteresowania się 
tym ruchem przez Związek Spół- 
dzie'ni Pracy i Związek Branżowy. 
Zatwierdzanie pomysłów przeciągało 
się i zniechęcało racjonalizatorów 
do dalszej pracy. Związek Branżo­
wy nie nawiązał wsoólpracy z Na­
czelna Organizacją Techniczną, któ­
ra przez odpowiednie odczyty i po­
gadanki mogła w poważnym stop­
niu rozszerzyć wiadomości teore­
tyczne racjonalizatorów i przodow­
ników pracy.

Z przyczyn, tkwiących wewnątrz 
poszczególnych spółdzielni, należy 
wymienić — brak zrozumienia dla 
spraw racjonalizacji przez niektóre 
zarządy. Racjonalizatorów pozosta­
wia się naogót swoiemu losowi, nie 
stwarza dogodnych ram dla ich 
twórczych poszukiwań, zbyt mało 
widać troski o żywą systematyczną 
pracę klubów racjonalizatorskich. 
A przecież doświadczenie pizodują- 
cych spółdzielni uczy ż t racjonali­
zacja i nowatorstwo re.zwijać się 
mogą tylko w warunkach kolektyw­
nej pracy robotników i techników, 
w warunkach serdecznej współpra­
cy racjonalizatorów dzielenia się 
doświadczeniami i wzajemnej po­
mocy. W warunkach tak zorranizo- 
wanej współpracy można rozwiązać 
sprawę rysunków technicznych, te- 
qo największego szkopuiu racjona­
lizatorów, który hamował wielu z 
nich a nawet wręcz uniemożliwiał 
pracę.

RUCH RACJONALIZATORSKI 
— WALKĄ O POKÓJ

— Plan 6-letnl stawia wielkie 
i poważne zadania przed naszą 
gospodarką narodovą, a więc i 
przed spółdzielniami prrcy Aże­
by wykonać Plan 6-Ietni, mulimy 
lepiej i ofiarniej pracować niż 
dotychczas, to znaczy rozwijać w 
naszych spółdzielniach nich racjo­
nalizatorski — powiedział prze­
wodniczący klubu racjonalizato­
rów spółdzielni bielawskiej, ob. 
S. Kac.
Wciągnąć wszystkich przodowni­

ków pracy do klubów racjonaliza­
torskich, nawiązać ścisły kontakt z 
NOT dla zorganizowania odczytów 
i pogadanek ora? udzielania pomo­
cy racjonalizatorom przy opracowy­
waniu ich pomysłów, przeprowadzać 
systematyczne zebrania klubów ra­
cjonalizatorów dla kolektywnego 
omówienia i przepracowania zgło­
szonych wniosków, zobowiązać ko­
misje usprawnień wszystkich stopni, 
ażeby w oznaczonym terminie prze­
prowadzały zatwierdzenia wyłonio­
nych wniosków, zobowiązać kierow­
nictwa techniczne i administracyjne 
do niesienia rzeczywistej pomocy 
racjonalizatorom — oto postulaty, 
które w dyskusji .wysunęli racjona­
lizatorzy pod adresem zarządów swo­
ich spółdzielni i Związku Banżowe- 
go.

— My, racjonalizatorzy, wie­
rzymy, że przy pomocy naszych 
kierownictw potrafimy dokonać 
coraz to nowyrh ulepszeń w pro­
cesie produkcyjnym — powiedział 
racjonalizator Jan Jabłonka z 
Wałbrzycha, odznaczony odznaką 
racjonalizatorską. — Pizez rozwój 
ruchu rac jonallzutois kiego wal­
czymy o silną gospodarkę naszej 
ojczyzny, walczymy o pokój. 
Najwybitniejs’ racjonalizatorzy

spółdzielni, Kozak, Godlewski, Kac, 
Kaspruch i 15-tu innyfh otrzymało 
od przedstawiciela Ministra Drobnej 
Wytwórczości dyplomy uznania za 
zasługi w dziedzinie racjonalizacji i 
przodowania w zorganizowanym 
współzawodnictwie pracy.
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Jawsrgfnesfe
I I I  LO N D Y Ń SK IM  b iu rz e  p o ś re d n l-  
w  c tw a  p ra c y  zg łasza  się p o lsk i e m i­

g ra n t.
— J e s te m  b e z ro b o tn y  — ch c ia łb y m  

o trz y m a ć  ja k ą ś  p racę ...
— A Jak i Jes t p a ń s k i zaw ód?
— B y łem  k o m p o z y to re m -m u z y k ie m ...
— D oskona le , m oże p an  d o s tać  z a tru d ­

n ie n ie  p rzy  p rz e n o sz e n iu  fo r te p ia n ó w .
<zg)

J EDEN * do staw có w  w zachodnim  
sek to rz e  B e rlin a  n ie  m oże w y eg zek ­

w ow ać od sw ego k lie n ta  na leżn o śc i za 
d o s ta rc zo n y  to w ar.

— To o k ro p n e  — ża li się — a lbo  p ana  
n ie  za s ta ję  w d o m u , a lbo  gdy  w reszcie  
p a n a  za s tan ę , to  n ie  m a p a n  p ie n ię ­
dzy ...

— A co p an  chce, żeb y m  s ied z ia ł w 
dom u, gdy  m am  p ie n iąd ze ?  — o d p o ­
w iada k lie n t, (zg)

W  kraju pokojowej, tinórczej pracy

Orzeł powstaje z gruzów
noiry, piękniejszy niż był

Najlepsi architekci ZSRR 
odbudowują miasto -  ogród

SŁOWO POLSKIE Str. I

GDY 5 sierpnia 1943 r. żołnierze Arm ii Radzieckiej w kroczyli do 
wyzwolonego od niem iecko-faszystow skich okupantów  — Orła, 
oczom ich przedstaw ił się p rzeraża jący  w idok: domy m ieszkalne 

i gm achy insty tucji publicznych, biblioteki, szpitale, szkoły — leżały 
w gruzach, elektrow nia, wodociągi i cen trala  telefoniczna — w ysa­
dzone w powietrze. Szkody w yrządzone m iastu  przez hitlerow ców  
wynosiły setk i m ilionów rubli.

Rośnie nowa Warszawa, odbudowuje  sfę zniszczone gmachy. Na  
zdjęciu warszawski „drapacz", w k tórym mieścić się będzie 

miejski hotel. (Fot.  CAF St. Wdowinski)

Świdnica walczy 
z druto-pa]ączarstwem
C Z Y  wiecie, drodzy Czytelnicy, 

co to znaczy drutopajęczar-  
stwo? To jest  coś znacznie gorsze­
go od „radiopajęczarza". Bo ta­
ki złodziej w eterze postępuje 
wprawdzie nieetycznie, okradając 
skarb Państwa, ale przynajmniej  
nie przeszkadza swoim sąsiadom 
przy słuchaniu radia i nie psuje  
urządzeń radiofonicznych.

Natomiast drutopajęczarze  — 
czyli ludzie korzystający bezpraw­
nie z wykonanych  - własnym prze­
mysłem urządzeń radio jonizacji
przewodowej, często stają się przy­
czyną uszkodzenia, czy spięcia w 
promieniu paru kilometrowi

Proszę tylko posłuchać. Oto przy  
taczamy kilka wypadków jak  Świ­
dnica walczy ze swoją nagminną  
plagą czyli drutopajęczarstwem.  
Znajdujemy się w gabinecie kie­
rownika radiowęzła w Świdnicy  
ob. Słomskiego. N a  biurku widnie­
ją jako „corpus delicti“ całe zwoje 
drutu, jakieś puszki i pudelka...

— To było tak... Otrzymuję zaża 
lenie od naszych abonentów — mó 
wi ob. Słomski  — że odbiorniki 
przy ul. Nadrzecznej milczą jak  
zaklęte. Dwóch monterów od świ­
tu do późnej nocy stara się od­
naleźć powody uszkodzenia na ca­
łej ulicy. Wszystko na próżno.

A ż  wreszcie pewnego dnia spo­
strzegli zaczepiony o nasze prze­
wody cieniutki niby włosek dru­
cik... zamaskowany liśmi dzikiego 
wina. Prowadził on prościutko do 
mieszkania ob. Jana Kazimiercza- 
ka w domu pod numerem Ą8... To 
był właśnie poszukiwany druto- 
pajęczarz. Co ważniejsze, sąsiad, 
który właśnie zameldował do radio 
węzła o fa ta lnym odbiorze głośni­
ka, wiedział doskonale o nielegal­
nym połączeniu się ob. Kazimier­
czuka.

Sześć razy tłumaczyłem ob. Wik  
torii Bieleckiej ul. Przechodnia 1, 
że zmontowanie głośnika dynamicz 
nego zamiast magnetycznego, jak  
przewiduje nasz radiowęzeł zakłó­
ca czystość odbioru.

1 takich wypadków „nakrycia" 
drutopajęczerzy w Świdnicy jest  
bardzo wiele. Niesposób nawet

wymienić wszystkie przemyślne  
sposoby i sposobiki, jakich chwy­
tają się ci amatorzy kradzionych 
audycji radiofonii przewodowej. W  
ogrodzie ob. Henryka Gawora przy  
ul. Stalingradzkiej 80 monterzy  
musieli zabawiać się w detekty­
wów, takie same sceny odbywały,  
się w domu Jana Wełny i W łady­
sława Babisza przy  ul. Daszyńskie  
go 18. A  Szkoła Przemysłowa, przy  
u l  Stalingradzkiej  i bursa, przy  
ul. Równej nie popisała się pięk­
nie. Podobno w tej ostatniej gra­
ła słuchawka,, ukryta w puszce od 
konserw...

Niektórzy ludzie stają się dru- 
to pajęczarzami przez nieświado­
mość. Po prostu chcą przenieść do 
mowym sposobem głośnik do dru­
giego pokoju lub przerobić go na 
inny. Objaśnieni o szkodach, które 
wynikają z takiego postępowania 
— wyrzekają się drutopajęczar-  
stwa raz na zawsze. Ale obole nich 
istnieją złośliwi recydywiści, któ­
rzy z uporem wysilają cały swój 
spryt, aby tylko uniknąć opłaty 
za legalny głośnik. Istotnie wyso­
kość abonamentu jest  „ zatrważa­
jąca" A ż  osiem groszy dzienniel 
I właśnie z tymi drutopajęczarza- 

h mi powinno rozpocząć walkę całe 
społeczeństwo. ,,IM M N IE J  DRU-  

►TO P A JĘ C Z A R Z Y ,  T Y M  L E P S Z Y  
ODBIÓR W  T E R E N I E “ — o tym. 
muszą wiedzieć wszyscy abonen­
ci radiofonii przewodowej.

Jak trzeba zwalczać plagę druto- 
pajęczarstwa? Przede wszystkim  
kierownictwo szkół podstawowych  
i zawodowych winno prowadzić ak­
cję uświadamiającą o szkodliwo­
ści icszystkich tego rodzaju „psich 
figlów“. Takie same pogadanki  
należałoby powtórzyć w zakładach 
pracy, zwłaszcza wśród pracowni­
ków świdnickich fabryk  wyrobów 
elektrycznych.. My ze swej strony  
wysuwamy natępujący wniosek:  
każdy schwytany drutopajęczarz 
niech będzie skazany., na opłacenie 
abonamentu głośnika. I wtedy dru 
topajęczartwo — plaga radiofo­
nii przewodowej zniknie z terenu 
świdnickiego.

H. M. Hoffmanowa

— O dbudujem y m iasto  rodzinne, 
uczynim y je  piękniejszym  niż by ­
ło — ośw iadczyli orłowcy w  liście 
do w ielkiego wodza narodu,
Stalina.

W listopadzie 1945 r. z in ic ja ty ­
wy S talina  powzięta została przez 
rząd radziecki uchw ała o odbudowie 
w pierw szej kolejności 15 n a js ta r ­
szych m iast rosyjskich. W tej licz­
bie znalazł się również Orzeł. Skie 
rowano. tu  kad ry  w ykw alifikow a­
nych budowniczych, w ielkie ilości 
budulca i nowoczesnych maszyn.

MIASTO — OGRÓD

ODBUDOWA O rła prowadzona 
jest według opracowanego 

przez najlepszych arch itek tów  ra ­
dzieckich planu. P rzew idu je  on zna 
czne rozszerzenie m iasta  z zacho­
waniem  jego charakterystycznych 
cech architektonicznych. Nowy 
plan m iasta  przew iduje poszerze­
nie ulic, przeniesienie zakładów 
przem ysłowych poza obręb m ia­
sta, stw orzenie w ielkich placów, 
skwerów, ogródków dziecięcych i 
parków. Orzeł będzie m iastem - 
ogrodem.

W ciągu ostatn ich  la t  w ykonano 
już większość prac. Rpboty budo­
wlane prow adzone są jednocześnie 
we w szystkich częściach m iasta. W 
centrum  m iasta zakończono budo­
wę gm achów okalających wielki 
plac Zwycięstwa. Dobiega końca bu 
dowa ulicy Lenina, na k tó rej wzno 
si się gm ach uniw ersytetu , stoją 
szkoły, w ielkie bloki m ieszkalne 
oraz kino mieszczące ponad 600 wi 
dzów.

W sąsiedztw ie ulicy Lenina — w 
dzielnicy przem ysłowej —, w ybudo 
wano nowy te a tr  dram atyczny oraz 
nowy gm ach R ady M iejskiej.

M iasto ma już nowy, piękny dwo 
rzec kolejow y i w ielki hotel.

ODBUDOWANO PONAD 12000 
DOMÓW

W CIĄGU pow ojennych la t  w 
Orle odbudowano i w ybudo­

wano ponad 1.200 domów mieszkał 
nych, szkół i gm achów państw o­
wych, uruchom iono ponad 60 za­
kładów przem ysłow ych i fabryk, 
których produkcja  przekracza po­
ziom przedw ojenny. W ybudowano 
now ą elektrow nię, odbudowano cał 
kowicie kom unikację tram w ajo ­
wą, telefoniczną, uruchom iono k a ­
nalizację. M iasto posiada 11 szpita­
li i poliklinik, 30 przedszkoli i żłob 
ków oraz sieć zakładów użyteczno 
ści publicznej, jak  łaźnie, pralnie, 
zakłady fryzjerskie, stołówki, ho­
tele. N iedawno otw arto drugie mu 
zeum.

M ieszkańcy O rła nie ty lko  odbu 
dow ują swoje miasto, ale dbają  rów 
nież o jego upiększenie. W ciągu 
ostatnich 3 la t powstało tu  16 skwe 
rów, w ielki park  m iejski, stadion 
sportow y i dziesiątki boisk. Ulice 
pokryto asfaltem  i wysadzono dzie 
sią tk i tysięcy drzew. W niedalekiej 
przyszłości m iasto Orzeł stanie się 
jednym  z najp iękniejszych m iast 
Związku Radzieckiego.

TWÓRCZA, POKOJOW A PRACA

1  RACUJĄCY Orła, jak  zresztą 
*- cały naród  radziecki, pochłonię 
ci są twórczą, pokojową pracą, pra 
cą dla dobra swej ojczyzny, będą­
cej ostoją pokoju i bezpieczeństw a 
w całym  świecie. Te pokojowe d ą­
żenia ludzi radzieckich doskonale 
wyraził jeden z budów.- -ych mia 
sta, W asyl Koreniew , w swym  prze 
mówieniu, póświęconym Zsum o­
w aniu prac II Św iatów  Kongre 
su Obrońców Pokoju:

„My budujem y doms i szkoły, 
tea try  i stadiony sportowe, fabry 
ki i zakłady przem ysłowe. B u­
dujem y rzeczy piękne i trw ałe 
nie po to, by ponownie zostały 
one zniszczone. My nie chcemy 
w ojny i każdy z nas na  swym 
stanow isku uczyni wszystko, aby 
n ie dopuścić do wojny. Z nami 
jes t nasz w ielki wódz i chorąży 
pokoju Józef Stalin. Im ię jego — 
to symbol pokoju i szczęścia".

B. Antipow

Potężny ośrodek
sportów wodnych
poustaie
w Krzeszowie
kolo Kamiennej Góry

W  KRZESZOW IE koło K a­
miennej Góry pow staje 0- 

gromny ośrodek sportów wodnych, 
który zostanie oddany do użytku 
w czerwcu br., w dniu Święta Mo­
rza. Ośrodek w Krzeszowie, będzie 
jednym z najnowocześniej urządzo 
nych tego rodzaju obiektów na 
Dolnym Śląsku.

Przed Wojną W Krzeszowie is t­
niało wielkie gospodarstwo rybne. 
Obszary wodne w 1946 roku prze­
szły pod zarząd Ligi Morskiej, któ 
ra  postanowiła tam  stworzyć wod­
ny ośrodek wypoczynkowo - szkole 
niowy.

Obszar wodny ośrodka będzie 
wynosił 4 km kwadratowe, przy 4 
metrowej średniej głębokości.. O- 
środek zostanie wyposażony w ka­
jaki, jolki i szalupy. Am atorzy 
sportów wodnych znajdą doskona­
le pomieszczenia noclegowe w bu­
dowanych schroniskach Będzie tani 
można dostać po przystępnej cenie 
śniadania, obiady i kolacje.

Krzeszów, odległy od Kamiennej 
Góry zaledwie o 6 kilometrów, mo­
że stać się już wkrótce central­
nym wojewódzkim ośrodkiem szko­
leniowym.

Korespondent Kazimierz Bosek.

Marian Załticki

W Y C IĄ G N IĘ T E  RĘCE
Po wszystko chciwą dłoń wyciąga:
Po naftę Persji,
Uran Konga,
Po złoto Czarnych,
Kauczuk Jawy,
Po tony brazylijskiej kawy!
Po skarby Indii,
Indonezji,
Angoli, Kuby,
I Rodezji,
Po wszystko,
I po jeszcze więcej,
Kapitał wciąż 
Wyciąga ręce —
Dławiący cień rzucając wkrąg:
Cień wyciągniętych,
Chciwych rąk!

A w Kongo, w Persji, w Indonezji,
Na Jawie, Kubie i w Rodezji,
W Angoli, w Indiach, w Kimberleju,
Tą jedną myślą,
I nadzieją,
Wciąż żyje wśród codziennych mąk 
Pariasów tłum ubogi:
Że kapitalizm —
Zamiast rąk —
W y c i ą g n i e  wreszcie 
N o g i !

PATRON REWOLUCYJNYCH 
PRZEKONAŃ

( W  90 rocznicę śmierci Lelewela)
T UBIŁ przew racać zastany porządek" — pisał o Lelew elu prof. 
-*-1 Ignacy Chrzanowski. Ocena ta  może zdziwi, a naw et zaskoczy 

n iektórych przedstaw icieli starszego lub średniego pokolenia, inte­
resujących się postacią Lelewela. No tak : w ielki działacz dem okra­
tyczny, św iatły  m yśliciel — ale chyba nie w ojujący rew olucjoni­
sta?

Otóż czynu Joachim a Lelew ela nie da się zawrzeć w  kilku  epi­
tetach. We w spaniałym  tym  człowieku ścierały się zasadnicze 
sprzeczności epoki i środowiska, tak, że jeśli na  pewnych etapach 
swej działalności p rzejaw iał sk ra jn ie  radykalne, wręcz rew olucyj­
ne nastaw ienie, to  w innym  okresie, k ró tk im  w prawdzie, skłaniał 
się ku  kom prom isow i z obozem arystokratycznym . W każdym  ra ­
zie — jak  to w ynika z całokształtu dokum entów  historycznych — 
był on znacznie bardziej „lewy" i „czerwony", niż go m alowali 
autorzy przedw ojennych m onografii.

Związek z karbonariuszaml

n  OCZĄT pracy  politycznej Lelew ela przypada na drugie 
*■ dziesięciolecie X IX  wieku, gdy jako profesor uniw ersytetu 
wileńskiego związany był ściśle z europejskim , rew olucyjnym  ru ­
chem podziem nym  — karbonaryzm ejn. Na teren ie  Polski ruch ten  
przybrał f^rm ę w alki o wyzwolenie narodow e spod ucisku zabor­
ców, przy szerokim uwzględnieniu postulatów  społecznych mas, 
szczególnie m ieszczaństwa.

Na gruncie karbonaryzm u powstało w  W arszawie Towarzystwo 
Patriotyczne Łukasińskiego, a kierow nikiem  jego w ileńskiej eks­
pozytury został Lelewel. Pod jego wpływ em  zołożono również 
w  W ilnie ta jn e  organizacje młodzieży uniw ersyteckiej (Filomaci, 
Prom ieniści, Filareci) z Mickiewiczem i Zanem  na cze’e. W krótce 
jednak  Lelew el zostaje usunięty  przez nam iestn ika  carskiego, M u- 
raw iew a, z kated ry  uniw ersyteckiej z powodu „w yw ierania szkod­
liwego w pływ u na młodzież".

W okresie spisku dekabrystów  Lelew el u trzym uje bliski kon­
tak t z rew olucyjną m łodzieżą rosyjską, a w kilka la t później, gdy 
w ybucha pow stanie listopadow e — pod jego kierow nictw em  odby­
wa się w W arszawie potężna m anifestacja na cześć zam ordow a­
nych przez cara t rosyjskich m anifestantów  o wolność. Jako  członek 
rządu narodowego w 1831 roku Lelewel zajm ow ał czołowe stano­
wisko w śród lew icy powstańczej, dom agając się zaciągu do w oj­
ska szerokich mas chłopskich, pod w arunkiem  uwłaszczenia ich 
i nadania  p raw  politycznych.

Organizator wychodźstwa

A em igracji we F rancji Lelewel, „rozmnożyciel i pa tron  rew o- 
lucyjnych przekonań" — jak  określił go M ochnacki — przy­

stępuje  natychm iast do zorganizow ania wychodźstwa polskiego. 
W grudniu  1831 r. tw orzy i sta je  na czele K om itetu Narodowego 
Polskiego (1831 — 32), składającego się w głównej m ierze z b. 
działaczy stronnictw  niepodległościowych w kraju .

Dzięki wysiłkom  K om itetu Narodowego udaje się postępowemu 
odłam owi wychodźstwa naw iązać porozumienie i współpracę 
z francuskim i elem entam i dem okratycznym i, co um ożliwia na 
dłuższą m etę poparcie m ateria lne  dla wychodźców, wydawanie 
czasopism itd. Rząd francuski, popierany przez polskie koła a ry ­
stokratyczne, dąży jednakże do pozbycia się z granic F rancji 
„uciążliw ych" Polaków, zwłaszcza, że szarą m asę kom batantów  
zaczynają coraz silniej nurtow ać współczesne prądy rewolucyjne. 
Tak więc władze, przy współdziale m agnackiego „HStelu L am ­
bert", w ysuw ają koncepcję stw orzenia Legionu Polskiego, k tóre­
go przeznaczeniem  byłoby tłum ienie ruchów wolnościowych w Al- 
gerze i na M adagaskarze; część zaś żołnierzy m iałaby uczestni­
czyć w w alkach z rew olucją domową w Portugalii.

Lelewel p iętnu je  ostro rząd francusk i za podobne projekty, 
w rezultacie czego jego sytuacja  osobista sta je  się coraz cięższa.

Tymczasem  w łonie K om itetu Narodowego pod przywództwem  
Lelewela zarysow uje się rozłam. Trzeba bowiem wiedzieć, że ja k ­
kolw iek ogólne sform ułow ania ideologiczne Lelewela były bez- 
kom prom isow o-radykalne, to w praktyce, w szczególności jeśli 
idzie o rozwiązanie kw estii chłopskiej, szedł on na szereg ustępstw  
wobec m agnaterii, przew idując istnienie wielkiego m ają tku  ob- 
szarniczego obok drobnego „wolnego" gospodarstw a chłopskiego.

Z tych oraz innych powodów, w  1832 r. znaczna grupa postępo­
wych em ograntów  odłącza się od K om itetu Narodowego tworząc 
bardziej konkretne w swym program ie Towarzystwo Dem okra­
tyczne, a w kilka la t później pow staje „Grom ada Grudziąż" —

’ plebejska, najbardziej rew olucyjna na em igracji organizacja b. 
żołnierzy pow stania listopadowego.

Z tobołem na piecach do Belgii

r j  RESZTĄ i sam Lelew el odchodzi od założonego przez siebie,
przybierającego obecnie ugodowy ch arak te r Kom itetu. W 1833 

roku rząd francuski, który  widzi w nim  „wichrzyciela", w ydala go 
z granic k ra ju . Lelew el z tobołkiem  na plecach udaje się pieszo 
do Belgii, gdzie osiada na stałe aż do końca życia.

T u ta j też pow stają  jego najw ażniejsze prace publicystyczne 
i naukowe, m. in. H istoria N arodu Polskiego, z okazji ukazania 
się k tórej M ickiewicz powiedział, że „tylko Joachim  jest history­
kiem  w znaczeniu całym  tego w yrazu".

Lelewel, szerm ierz b ra terstw a wolnych ludów, potępiał rów no­
cześnie tych, co „w yem igrowali ze spraw y narodow ej w eter kos­
mopolityzmu". „Zapam iętali głosiciele kosm opolityzmu — pisał — 
nie baczą, że przygotow ują czasy im perium  rzymskiego; a n a ­
przód nastanie  zobojętnienie na to co swoje, i obcy prowadzić 
zaczną, a potem  oziębłość na to co się dzieje, i źli ludzie panować 
i uciskać zaczną".

M iał tu ta j na myśli arystokratów : „...bo jeden chodzi z angiel­
ska, a paple po francusku, inny stąpa po francusku, a gada po 
angielsku, jakby  polskiego języka i obyczaju nie znał".

W szystko to przyczyniło się w  dużej m ierze do upadku Polski, 
k tó rą  strącił w przepaść „egoizm żrący społeczeństwo".

Przyjaźń z Hercenem

D  LISKA w spółpraca i serdeczność osobista łączyła Lelewela 
z dem okratą  rosyjskim , A leksandrem  Hercenem, płom iennym  

rzecznikiem  niepodległości Polski. W swej bogatej korespondencji 
z H ercenem  Lelew el w skazyw ał na  koniczność zacieśnienia w ię­
zów m iędzy rew olucjonistam i Polski i Rosji we w spó'nej walce 
przeciwko caratow i. Jako  nestor polskiego ruchu  narodow o-w yz­
woleńczego Lelew el cieszył się w ielką sym patią K arola M arksa. 
Po ogłoszeniu w 1848 roku M anifestu Komunistycznego Lelewel 
w yraził hołd dla jego autorów , zbliżając się z pozycji socjalizm u 
utopijnego do zasad socjalizm u naukowego.

Słowa, zaw arte w jednym  z ostatnich listów  Lelewela, ch arak ­
teryzu ją  dobitnie ewolucję św iatopoglądową, jak ą  przeszedł ten  
gorący patrio ta, znakom ity działacz i m yśliciel od czasów stow a­
rzyszenia inteligencji w W ilnie:

„Polska nie może się podźwignąć ty łka sam a przez się... ty lko 
rew olucje mogą jej podać dogodną dc» tego porę. W tenczas do 
was, bracia Rosjanie, należeć będzie połączyć się z nam i w wspól­
nej spraw ie, rów nie jak  do nas pow stać w wspólnej sprawie, 
kiedy podniesiecie chorągiew  wolności".
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N A P IS A Ł  do  n a s  Jeszcze  je d e n  
b m ic h o m ó w c a , b y ły  cz ło n ek  w ę ­
d ro w n e j t r u p y  c y rk o w e j (p rzed  
1939 r.), o b e c n ie  s tu d e n t  A . M. w e 
W ro c ław iu . A u to r  l is tu  p o d a je  
n am  n a w e t sp o so b y  n a b y c ia  zdo l­
n o śc i b rz u c h o m ó w s tw a  p o p rzez  
sy s te m a ty c z n e  i d łu g o le tn ie  ćw i- 
czn ia . N ie  b ęd z ie  »lę J e d n a k  k o l. 
E. n a  n a s  g n ie w a ł, je ż e li n ie  roz­
p o cz n iem y  n a u k i te j  tri»3nej s p e ­
c ja ln o śc i, z w a n e j r e p re z e n ta c y j­
n y m  Jeży k iem  c y rk o w y m  „ p a rle  
co l-d u n is "  i n ie  s ta n ie m y  s ię  n i­
g d y  „ b a n d z io ż n ik a m i '\  czv  „ k o ł-  
d u ń c z y k a m i" , Jak  to  p ię k n ie  w  
g w a rz e  c y rk o w e j n a z y w a ją  b rz u -  
cho m ó w có w . N ie m n ie j d z ię k u je ­
m y  k o l. E . za  p rz e k a z a n ie  nam  
ty c h  u w ag .

P . M. J a n o w sk i z W rocław ia , w  
zw ią z k u  z n aszy m i n o ta tk a m i o 
p ie rw s z y c h  z a p a łk a c h , donosi, że 
w y d a w n ic tw o  ..S o w ie tsk a ja  N a u ­
k a "  (M oskw a 1950 r.) p o d a je , iż 
p ro to ty p  z a p a łe k  z o s ta ł w y n a le ­
z io n y  ju ż  w  r . 1793 p rzez  ro s y j­
s k ieg o  c h e m ik a , A lek seg o  Iw an o - 
w icz a  K ozłow a. W y n a laze k  te n  
n ie  z o s ta ł je d n a k  w  c a rs k ie j R osji 
n a le ż y c ie  o c e n io n y  i  d o p ie ro  w  
r . 1805 S zw edzi z a s to so w a li po ­
m y s ł ro s y js k ie g o  u czonego .

P . K rz ...sk t z a p y tu je , co to  Jest 
p o ta m o lo g ia . N azy w am y  ta k  dz ia ł 
g eo g ra f ii, z n a jm u ją c y  s ię  b a d a ­
n ie m  rz e k .

N A S T Ę P U JĄ C E  K S IĄ Ż K I są  po  
sz u k iw a n e :

H A E N C H E N A  „W in d en  u n d  K ra  
n e n " . — J a n  Ż u re k . G d ań sk - 
W rzeszcz, u l .  P o lite c h n ic z n a  9 m . 
6 .

A R C T „ A tla s  m o ty li k r a jo ­
w y c h " , A rc t „A tlaa  r o ś lin "  ro z ­
k ła d a n y  (I ro ś lin y  w io sen n e , n  
ro ś lin y  le tn ie  i Jes ien n e ). — W an­
d a  R o g u sk a , W łochy k . W arszaw y , 
P ia s to w s k a  4 m . 2.

Ro7mou)a „Słoma" z cfyr. PIW  — Karolem Kurulukiem

Coraz lepiej-coraz więcej
— taka oboiuiązuje zasada 

przy wydawaniu 
polskich przekładów 
dzieł literatury światowe;

Listy do naszych hlitnich

SŁOWO POLSKTK

NARADA robocza zakończyła się. Pracownicy redakcyjni 
Państwowego Instytutu Wydawniczego opuścili przed 
chwilą gabinet dyr. Karola Kuryluka. Przedstawiciel 

„Słowa" prosi o scharakteryzowanie aktualnej sytuacji 
na odcinku powojennych przekładów polskich z postępowej 
literatury świata.
— Tłumaczymy i wydajemy dziś 

w Polsce dużo i starann ie. Oto 
jak  wygląda ilościowa i jakościo­
wa strona zagadnienia — mówi 
dyr Kuryluk. — W ysiłki i ambi­
cje zarówno tłumaczów jak  i zespo 
łów wydawniczych przyjęły sta iy  
kierunek: coraz więcej — coraz
lepiej.

WCZORAJ I DZIS

D OBRY przekład stanowi ważny 
czynnik w procesie wzajem­

nego poznawania się, zbliżania n a ­
rodów. Zadaniem naszym jest przy 
swojenie czytelnikowi ogólnoludz­
kiego dorobku kulturalnego.

Na ssczęście daleko są już poza 
nami czasy, gdy np. owoc dwudzie 
stokilkoletniego trudu znakomitego 
tłum acza Tadeusza Żeleńskiego

Bogdan B r z e z iń s k i

UPIORY HOLLYWOOD
Preria. Konie. Dwaj kowboje.
Jeden mówi: „Ja się boję!"
Drugi na to: „Sure! O key!“ —
I strzał pada w chwili tej.

Skoro strzał, więc zaraz trup.
Łotrzyk z trupa zdziera lup.
Potem — hop! na konia susa 
I piosenka — made in USA.

Domek. Szeryf- Szeryf z wąscm.
Szeryf z wąsem rzeki z przekąsem:
— Czy codziennie, czyli co dnia-ż 
Będzie ludzi sprzątał zbrodniarz?!

Więc narada. Nader krótka.
„Sure!" i „o key!“ i pobudka. - 
Będzie draka... Już niebawem!
Szeryf rusza na obławę.

Cierpliwości! Już jest pościg.- 
Zaraz będzie — sure! — nieboszczyk!
Bill ucieka, lecz za chwilę 
Będzie krucho z Krwawym Billem!

Jeden trup. Drugi trup.
Potem trupów kilka grup.
Jednym słowem: trupów w bród 
W filmie made in Hollywood!

Chociaż leży trup na trupie,
Widz poziewa, albo tupie.- 
„Superfilm" się wam nie udał:
Z trupów — cóż? S m i e r t e l n a  nuda!—

(Boya) — dzieło „Biblioteki 
Boya", z  powodu braku środków 
finansowych ukazywały się od przy 
padku, w nakładach nie przewyż­
szających 1.000 — 2.000 egzempla 
rzy. Dziś — kilkakrotnie wznawia­
ne wydania osiągają co najm niej 
10.000 — 15.000 egz. nakładu.

W ielka lite ra tu ra , prawdziwa li­
te ra tu ra  stanow iła w Polsce kapi­
talistycznej błahy dodatek do Doto- 
pu szm iry i pornografii — jako za 
sadniczego produktu „kultury" gni 
jącego kapitalizm u. O ukazaniu się 
jakiegoś dzieła na półkach ksiągai 
skich decydowała wówczas „w ar­
tość" handlowa dzieła, jego ren­
towność z punktu widzenia in tere­
sów prywatnego wydawcy, a nie 
pożytku, jakie miało osiągnąć spo­
łeczeństwo.

Nie potrzeba chyba dodawać, że 
przyjęto dziś zupełnie inne kryte­
ria  oceny, że o ukazaniu się tłuma 
czenia decyduje wartość ideowo - 
artystyczna zarówno dzieła jak  i 
przekładu.

WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚĆ
WYDAWNICTWA

'T Ł U M A C Z E  również nie są zda- 
I -*■ ni na własne siły. Każda nowa 
pozycja wydawnicza zostaje podda 

;na  uprzednio gruntow nej analizie 
i przez zespół redakcyjny wydawnic­
tw a i dokładnie omawiana z tłuma 
czem. Nie ma dziś chyba w Polsce 
wydawnictwa, które by nie czuło się 
współodpowiedzialne przed czytelni 
kiem za jakość i wartość ukazują­
cego się dzieła.

Zapełniamy szybko k a tastro fa l­
ną lukę ilościową i jakościową w 
dziedzinie przekładów, jak ą  odzie­
dziczyliśmy w spadku po czasach 
kapitalistycznych. Staram y się rów 
nocześnie pokryć w zrastające za­
potrzebowanie społeczne na  współ­
czesną, postępową lite ra tu rę .

KLASYCY

D ZIEŁA  Szekspira, które od kil 
kudziesięciu la t nie mogły się 

doczekać zbiorowego wydania, uka­
żą się w nowych przekładach Brand 
staetera , Gałczyńskiego. Odnawia^ 
my w 10 — 15-krotnie wyższych 
nakładach dzieła wielkich klasyków 
ja k : Byron, Dickens, Goc-the, Mark 
Twain, Schiller, Puszkin, Heine, 
Turgieniew , Lew Tołstoj, Cerwan- 
tes, Diderot, W olter, Rousseau, 
M aupassant i wielu, wielu innych.

W przygotowaniu są nowe prze­
kłady. Ukazuje się cykl przekła­
dów z lite ra tu ry  francuskiej, po­
cząwszy od Villona (XV w.) aż po 
A. F rance‘a. i Rom aina Rollanda 
(XX w.).

Po raz pierwszy przystąpiono do 
pełnego wydania wszystkich dzieł 
Balzaka. Dla zilustrowania rozma­
chu wydawniczego podam przykła­
dowo, że „Ojciec Goriot" uzyskał 
już 40 tys. egzemplarzy nakładu.
BIBLIOTEKA DRAMATYCZNA
D  ÓW NOCZEŚNIE ukazują się 

wydania utworów dram atycz­
nych w ilości 10 tys. egzemplarzy, 
które poczynając od najcenniej­
szych pozycji d ram aturg ii greckiej 
obejm ują najnowsze pozycje auto­
rów dram atycznych radzieckich.

LITERATURA NAJNOWSZA
D  ÓW NOLEGLE rozw ija się sze­

roka akcja wydawnicza, przy­
sw ajająca  naszemu czytelnikowi 
dzieła dawnej i najnowszej litera­
tu ry  Związku Radzieckiego 1 k ra ­
jów demokracji ludowej. Przekłady 
współczesnej lite ra tu ry  radzieckiej 
obejm ują około 30 proc. ogólnej 
ilości pozycji wydawniczych.

Najnowszą zachodnio - europej­
ską lite ra tu rę  postępową reprezen­
tu ją :  L. Aragon, P. E luard , W.
Pozner, H. Mann, A. Seghers, A. i 
St. Zweig, H. F ast, J .  Amado i 
wielu innych.

Można powiedzieć, że wydawnic­
twa s ta ra ją  się dostarczyć naszym 
czytelnikom jak  najw iększej ilości 
— najcenniejszych pomników lite­
ra tu ry  światowej — kończy dyr. 
K. Kuryluk.

SI. Hen.

Przechodzić do przodu

Odkrycie

nowych źródeł 
solanki jodowej

Od korespondenta z Bochni.
y  AKŁAD Balnotechniczny Pols- 
^  kich' Uzdrowisk odkrył w pobli 
żu Bochni silnie stężone solanki 
jodowe. Analiza wody stwierdziła, 
że zaw iera ona jod hydrosiarcz- 
kowy, jeden z najbardziej aktyw ­
nych związków, działających na 
ustrój ludzki. Solanki te stosowa­
ne będą do leczenia reumatyzm u.

K oncentracja jodu jes t b. silna. 
Wynosi ona 138 mg na kilogram 
wody. Dlatego nowoodkryta solan­
ka musi być rozcieńczana. Dla po 
równania w arto podać, że woda w 
Lądku Zdroju zawiera tylko 3 mg 
jodu, woda zaś w Przerzeczynie — 
1.5 mg.

Nowoodkryte źródła m ają  zapew 
niony rozwój. Korzystać z nich bę 
dą mogli w głównej mierze pracow 
nicy Nowej Huty, znajdującej się 
pod Krakowem, (ew)

M M I I I *  

M ICK IEW ICZ*

R ed a k c ja  „słowa Poisidego"
pozdrawia ja k  najserdeczniej 

wszystkich pracowników M ZK na 
terenie Dolnego Śląska, doceniając 
wraz z całym społeczeństwem ich 
ofiarną i ciężką pracę. Szczegól­
nie jednak zwraca się z przyjaciel 
skim  westchnieniem i prośbą do 
marsowych konduktorów i jeszcze 
groźniejszych naszych kondukto­
rek: upominamy się o uśmiech ży­
czliwości...

*
LIM  A T  w tramwajach na Doi 

nym  Śląsku jes t ogromnie 
rozmaity..

W  Jeleniej Górze obsługa tram ­
wajowa jest specjalnie uczynna, 
vslużna  i obowiązkowa. Obsługując 
długie linie przewożące wczasowi- 
ców, sportowców i turystów, czyni 
wszytko co może, aby ułatwić, wska  
zać i pomóc pasażerom..

W  W ałbrzychu tram wajarze pra 
cują szybko, rzeczowo, spokojnie i 
w ydajnie, tak, jakby starali się 
dotrzymać tempa swoim górnikom.

W  Legnicy w tramwajach panu 
je atmosfera jowialnie — domowa. 
W szyscy się od lat znają, lubią, 
ze sobą zżyci. Ośrodek powiatów  
rolniczych — Legnica i je j stoswn 
k i tramwajowe są jakby odbiciem 
spokojnego, uśmiechniętego, trochę 
leniwie płynącego prowincjonalne­
go życia.

We Wrocławiu... Nie, to raczej 
należy zobaczyć z bliska.

*
P A N IE  konduktorze, dlaczego 

pan dzwoni, połowa ludzi nie 
wsiadała?.. $

„Proszę bez uw ag! Ja wiem le­
piej co mam robić. Jeżeli marny na 
każdą ofermę czekać, to do uńeczo 
ra nie. dojedziemy"...

P A N I konduktorko, pani ta­
muje przejście: ludzie wiszą 

na stopniach, a pani nie wpuszcza 
do wozu!"

„Zamkniej pani buzię! Muszę po 
przecinać karty  wsiadającym, bo 
potem mu-szę po całym wagonie 
ja k  rakarz za psami gonić..."

*
P R O SZĘ  pani, ja prosiłem o 

przecięcie dodatkowego prze 
jazdu, a pani przecięła mi powrót. 
Tracę na tym  teraz dwa prze­
jazdy".

„A co to mnie obchodzi, co jest 
panu dogodniej? Ja tnę tak, ja k  to 
mnie wypada..."

*
P A \ I E  konduktorze, dlaczego 

nie zatrzym ał pan autobusu 
na przystanku? Widzi' pan, jak  
te dwie kobiety biegną do autobu­
su? Zatrzym aj pan"...

„Eh, panie, ja k  ja  będę w szyst­
kich pasażerów po drodze zabierał, 
to mi czasu nie starczy papierosa 
wypalić... Jadziem dalej..."

*
T y l/ Y ż E J  przytoczone rozmówki 
* V można uważać jeszcze za nic 
omal serdeczne i przyjacielskie. 
Oczywiście nie wszyscy kondukto­
rzy  i konduktorki odzywają się w 
ten sposób. Ale, niestety  podobne 
obrazki zdarzają się jeszcze zbyt 
często.

0  czym to świadczy? W  naszym  
tak starym  — i jednocześnie tak 
młodym grodzie, gdzie tramwaje są 
pełne uczącej się młodzieży, s tu - 
denterii, robociarzy i robotnic — 
publiczność posiada w dużym stop 
niu umiejętność społecznego, zbio­
rowego bytowania.

1 jednocześnie świadczy o tym,

te nasi konduktorzy  — i jeszcze 
bardziej konduktorki, — zaopatrz§ 
ni -w powagę „urzędowych“ m undu  
rów, pełni stoojej nowej godności, 
— tego wyrobienia nie posiadająI

"D Ą D ŹM Y wyrozum iali: ten czy 
ów wśród tzw. „publiki“ też 

bywa cza.sem winien. Uwzględnia­
my, że większość obsługi naszego 
M ZK  jes t „świeżo u p ie c z o n a A la ,  
pozostaje małe „ale17...

Ale tramwaje i autobusy są D LA  
P A SA Ż E R Ó W , a nie odwrotnie* 
Pracujecie w tych wozach dla do­
bra właśnie tych pasażerów, ioa~ 
sze zadanie jes t ich obsłużyć ją k ­
nąjlepiej. Jadą przc*ważnie ludzie 
pracy, chcą uśmiechu, życzliwości; 
serdecznego słowa, — nienawidzą 
gburowatości, urzędowego napusze­
nia, traktowania ich w tram w aju  
jako „zła koniecznego11, jako za­
wady..

Dlatego redakcja „Słowa Pohkie  
go prosi was: bądźcie życzliw i/ 

JO T

Korespondenci
„Słowa“
donoszą:
□  Zapomnieli o wczasach □  Zbiór, 
ka na Dom Chłopa Q  Tory prze­
szkód □  Zamknięty park □  Do­
świadczenie przodowników □  Wzor 

cowa świetlica.
ŻM IGRÓD

R  ° £ ? Tti ICV Zm !« ro d zk ich  Z a k ła -  
, dow  R oszarn iczych  sk a rż ą  sie  n a  

z lą  p ra c ę  ra d y  z a k ład o w e j, k tó ra  n ie  
p rz e ja w ia  ża d n e j dz ia ła lnośc i. J e d y n ie  
Kw,e1W,° ? nlcZ!*cy  rad y  w y k a z u je  p ew n ą  n ic ja ly w ę , n ie s te ty , pozb aw io n y  p o ­
m ocy ra d n y c h  n ie  m oże p o s taw ić  p r a -  
cy n a  o d p o w ied n im  poziom ie .

R ad a  za k ład o w a  z b y t m ało  u w a g i 
p rz y w ią z u je  do za­
g ad n ien ia  w czasów  
■'obotniczych. W praw  
dzie o  te rm in ie  i 
m ie jscu  s k ie ro w a n ia  
ro b o tn ik ó w  w ie  ju ż  

: k ilk a  ty g o d n i w cze- 
Łn ie j, z a in te re so w a ­
nych  za w iad am ia  je d  
nad d o p ie ro  p rz e d  
u rlo p e m .

R ada za k ład o w a  
p o w inna  zdaw ać  so ­
bie sp raw ę  z w a r to -  

. .  w szyscy  ra d n i m uszą
u a k ty w n ić  sw o ją  d z ia ła lność . W p rz e ­
c iw nym  bow iem  raz ie  n ie  po zo stan ie  

in n e s °- ty lk o  w y b ra ć  z a m ias tn ich  no w y ch  ludzi.
K o re sp o n d e n t S tan is ław  B ara n

Chciałem  spytać: czy panna Łęcka nie stroi się u tej 
m agazynierki? — ale żal mi było Stacha. Tak m ienił się 
na tw arzy, biedaczysko!...

Po herbacie Helunia zaczęła ustaw iać na dywanie dziś 
otrzym ane zabawki co jhw ilę w ykrzykując z radości! 
Pan i M isiewiczowa i ja  usiedliśm y pod oknem (staruszka 
nie może odzwyczaić się od tych okien!), a W okulski 
i pani S taw ska uplasowali się na  kanapie: ona z jakąś 
sia tką  on z papierosem.

Ponieważ starow ina z w ielkim  ogniem zaczęła mi opo­
wiadać, jak im  doskonałym  naczelnikiem  pow iatu był śp. 
jej mąż, więc nie bardzo słyszałem, o czym rozm awiała 
pani S taw ska z W okulskim. A m usiało to być in te resu ją­
ce, gdyż mówili półgłosem:

„Ja  panią widziałem  w roku zeszłym u K arm elitów  
przy grobach1'.

A ja pana najlepiej zapam iętałam , kiedy pan w lecie 
był w tej kamienicy, gdzie mieszkałyśmy. I nie wiem  dla­
czego, zdawało mi się...".

— A co to był za kłopot z tymi paszportam i. Bóg wie, 
kto brał, komu oddawał, czyje w pisyw ał nazwisko... opo­
wiadała pani Misiewiczowa.

„...Owszem, ile tylko razy pan zechce..." — m ówiła ru ­
m ieniąc się pani Staw ska.

„...I nie będę natrętny?...".
— Piękna para!... — rzekłem  półgłosem do pani Misie- 

wiczowej.
.Spojrzała  na nich i wzdychając odparła:

Cóż z tego. choćby nieszczęśliwy Ludwik już naw et 
nie żył?

— Miejmy w Bogu ulność...
— Ze żyje?... — spytała staruszka wcale nie zdradza­

jąc zachwytu.
— Nie, nie o tym  mówię... Ale...
— Mamo, ja już spać chcę — odezwała się Helunia.
W okulski wstał z kanapki i pożegnaliśmy damy.
„Kto wie — pom yślałem  — czy ten  jesio tr nie połknął

już haczyka?..." *
, Na dworze wciąż sypał śnieg: Stach odwiózł mnie do 

domu, i nie wiem z jakiej racji, czekał w sankach, aż 
wejdę do bram y. Wszedłem, ale zatrzym ałem  się w sie-
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LALKA
ni. I dopiero, kiedy stróż zam knął bram ę, usłyszałem  na 
ulicy dzwonki odjeżdżających sanek.

Jak iś to ty? — pom yślałem. — Zobaczymy, dokąd te ­
raz pójdziesz...

W stąpiłem  do siebie, włożyłem mój stary  płaszcz, cy­
linder i tak  p rzebrany w pół godziny wyszedłem na ulicę.

W m ieszkaniu Stacha było ciemno, zatem  nie siedzi 
w domu. Więc gdzież jest?...

K iwnąłem  na przejeżdżające sanki i w parę  m inut w y­
siadłem  niedaleko domu, w którym  m ieszka książę.

Na ulicy stało k ilka karet, inne jeszcze zajeżdżały; 
ale już pierw sze piętro było oświetlone, m uzyka grała, 
a w oknach od czasu do czasu m igały cienie tańczących.

Tam  jest panna Łęcka — pom yślałem  i czegoś serce 
mi się ścisnęło.

Rozejrzałem  się po ulicy. Uf, jak ie  tum any śniegu... 
Ledw ie można dojrzeć targane przez w iatr p łomyki ga­
zowe. T rzeba iść spać

Chcąc złapać sanki przeszedłem  na drugi chodnik i... 
p raw ie otarłem  się o W okulskiego... stał pod drzewem , 
zasypany śniegiem, zapatrzony w okna.

„Więc to tak?... O, żebyś zdechł, mój kochanku, musisz 
ożenić się z panią Stawłską.“

Wobec takiego niebezpieczeństwa postanowiłem  dzia­
łać energicznie. Więc zaraz na drugi dzień w ybrałem  się 
do Szum ana i mówię:

— A wiesz, doktór, co się stało ze Stachem?
— Cóż, złam ał nogę?
— Gorzej. Bo jakkolw iek, pomimo dw ukrotnych za­

proszeń, nie był na balu u księcia, lecz około północy 
wym knął się pod jego dom i stojąc na śnieżycy patrzył 
w okna. Rozumiesz pan?

— Rozumiem. Na to nie trzeba być psychiatrą.
— Zatem  — mówię dalej — nieodw ołalnie postanow i­

łem ożenić S tacha w tym  jeszcze roku, naw et przed 
św iętym  Janem .

— Z panną Łęcką? — podchwycił doktór. — Radzę nie 
m ieszać się do tego.

— Nie z panną Łęcką, ale z panią Stawską.
Szum an zaczął bić się po głowrie.
— Szpital w ariatów ! — mruczał. — Nie brak ani jed­

nego... Pan oczywiście masz wodę w głowie, panie Rzec­
ki — dodał po chwili.

— Pan m nie obrażasz! —krzyknąłem  zniecierpliwiony.
S tanął przede m ną i schwyciwszy mnie za klapy su r­

d u ta  mówił zirytow anym  głosem:
— Słuchaj pan... Użyję porów nania, k tó r -; powinieneś 

zrozumieć. Jeżeli masz pełną szufladę, na przykład, port­
m onetek, czy możesz w tę sam ą szufladę nakłaść, na 
przykład, krawatów?... Nie możesz. Więc-, jeżeli W okul­
ski ma pełne serce Łęckiej, czy możesz mu tam  w pako­
wać panią Stawską?...

Odczepiłem mu ręce od moich klap i odparłem:
— W yjmę portm onetki i włożę kraw aty , rozumiesz 

pan, panie uczony?...
I zaraz wyszedłem, bo już mnie jego arogancja roz­

drażniła. Myśli, że w szystkie rozumy pozjadał.
Od doktora pojechałem  do pani Misiewiczowej, S taw ­

ska była w swoim sklepie, Helunię wypraw iłem  do d ru ­
giego pokoju, do zabawek, a sam przysiadłem  się do 
staruszki i bez żadnych wstępów zaczynam:

— Pani dobrodziejko!... Czy sądzi pani, że W okulski 
jest godnym człowiekiem?...

— Ach, dobry panie Rzecki, jak  możesz o to pytać?... 
W swoim domu zniżył nam  komorne, wTydobył Helenkę 
z takiej hańby, dał jej posadę na siedem dziesiąt pięć 
rubli, Heluni przysłał tyle zabawek..

— Za pozwoleniem — przerywam . — Jeżeli więc zga­
dza się pani, że to człowiek zacny, to muszę pani dodać 
pod najw iększym  sekretem , że jest bardzo nieszczęśli­
wy....

— W imię Ojca i Syna!... — przeżegnała się staruszka 
— On nieszczęśliwy, on, który ma taki sklep, spółkę, ta ­
ki straszny m ajątek? On, który niedawno sprzedał ka­
mienicę?... Chyba, że ma długi, o których ja nic n:e 
wiem. (D. c. n.)

BY STRZY CA  
9 A K C JI z b ie ra n ia  d a tk ó w  n a  b u -  

dow ę D om u C hłopa w  W arsza­
w ie czy n n y  u d z ia ł b io rą  p raco w n ic y  
PZG S S am opom oc C h łopska . D o ty ch ­
czas p rzek a z a n o  do P o w ia to w eg o  K o­
m ite tu  B u d o w y  540 zł.

Do ak c ji zb ió rk o w ej p rzy łączy li s ię  
rów n ież  cz łonkow ie  k o la  sp o rto w eg o  
p rzy  PZG S. k tó rz y  p rze k a z a li dochód 
z m eczu  p iłk a rsk ie g o  w w ysokości 120 
z ło tych .

K o resp o n d en t J . K ow alsk i

K A M IEN N A  GORA
J U Ż  w  n a jb liż sz y m  czasie  w m ieścde 
*  zo s ta n ą  u ru c h o m io n e  dw a now e to ­
ry  p rzeszk ó d , k tó re  zo s tan ą  w y b u d o ­
w ane p rzez  m łodzież szk o ln ą  w  r a ­
m ach je d n o d n ió w e k  SP.

In ic ja to ra m i b u d o w y  now ych  o b ie k ­
tów  sp o rto w y ch  są ju n a c y  p rz y fa b ry ­
cznego h u fca  SP  p rzy  D olnośląsk ich  
Z a k ład . P rzem y słu  L n ia rsk ieg o  ,,L en “ i 
i Ś re d n ie j Szko ły  Z aw odow ej.

K o re sp o n d e n t K az im ierz  B osek

OŁAW A
«J \  d z iw ny  pom ysł w p ad ła  G m inna 

R ada N arodow a w L askow icach  
pow . o leśn ick ieg o . P o stan o w iła  ona 
m ian o w ic ie  za m k n ą ć  m ie jsco w y  p ię k ­
ny  p a rk , a ty m  sam y m  u n ie d o s tę p n ić  

go m ieszk ań co m  gm i­
ny .

Co d z iw n ie jsze , do 
p a rk u  w pu szczan e  są... 
k ro w y , k tó re  w y p asu - 
ją  s p o k o jn ie  tra w ę .

W ierzym y , iż n ie ­
p rzem y ś lan ą  d ec y z ję  
G m inna  R ada N aro d o ­
w a podda g ru n to w n e j 
an a liz ie , w  w y n ik u  
k tó re j z o s ta n ie  z b r a ­

m y p a rk u  z d ję ta  d uża  k łó d k a  i z a r­
dzew ia ły  łań cu ch .

K o resp o n d en t S tan is ław  M uszyńsk i

PR A C Z E O D R Z A Ń SK IE
p  RZED k ilk u  d n ia m i o d b y ła  się  n a -  
■ ra d a  p ro d u k c y jn a  w P ań s tw o w y m  
G im n a z ju m  i T e c h n ik u m  M ech an icz­
nym*. na k tó rą  p rz y b y li czołow i p rzo ­
d o w n icy  p racy  z w ro c ław sk ie j fa b ry k i 
u rząd z eń  m e ch an ic zn y ch .

P rzo d o w n icy  p racy  podz ie lili s ię  z 
u czn iam i sw oim i d o św iad czen iam i p ro ­
d u k c y jn y m i, d a ją c  k o n k re tn e  ra d y  w 
sposob ie  o b ch o d zen ia  się  z n a rz ę d z ia ­
mi, roz ło żen ia  p ra c y  na poszczegó lne  
e le m e n ty  i ra c jo n a ln e g o  w y k o rz y s ta n ia  
Rodzin p racy .

K o re sp o n d e n t Z enon  B u ry

K ŁO DZKO

D O je d n e j z n a j le p ie j w y p osażonych  
i u rząd z o n y ch  św ie tlic  w K ło d zk u  

n a leży  n ie w ą tp li­
w ie  św ie tlica  T P P R  
n a  d w o rcu  g łów ­
n ym .

P o n iew aż  s ta c ja  
K łodzko  je s t  p u n ­
k te m  w ęzłow ym , 
n a  k tó ry m  p asaże ­
row ie  n ie je d n o k ro t 
n ie  d ługo  m uszą
oczek iw ać  na p o łą  
czen ie , is tn ie n ie  
w zo rco w ej ś w ie tl i­
cy , w  k tó re j  m oż­
n a  p rz y je m n ie  i
p o ży teczn ie  spędz ić  

cz as  w olny, je s t  szczegó ln ie  w ażne.
O g ro m n ą  p o p u la rn o śc ią  c ieszy  się 

s w :e tlic a  w śród  m łodzieży  szk o ln e j. 
M ożna tam  sp o k o jn ie  o d ro b ić  za d an ia  
i p rzy g o to w ać  le k c je  na n a s tę p n y
dzień . Ś w ie tlica  T P P R  je s t  bo g a to  w y ­
posażona w e w szelk iego  ro d z a ju  czaso­
p ism a i b o g a ta  b ib lio te k e .

K o re sp o n d e n t R o m u a ld  G o m ersk i



Wschód słońca — godz. 3.25. 
Zachód słońca — godz. 19,42.
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Dziwmy nakaz
n  ŁACENIE komornego, to czyn-

■* ność obowiązkowa i żaden ro­
zum ny człowiek nie powinien się 
od niej uchylać.

Zdanie to po­
twierdza w  całej 
rozciągłości ob. 
Feliks M odzelew­
ski, który każde­
go 1-go sum ien­
nie, gotówką, o- 
płaca za u ży tko ­
wanie zajm ow a­
nego przez siebie 
lokalu.

Nic więc dziw ­
nego, że poczuł 

się głęboko do tkn ięty  w yrokiem  
Sądu Powiatowego, nakazującego 
m u natychm iast opłacić komorne  
w  kwocie 9 zł  50 gr — za cztery  
miesiące od 1 stycznia do 30 k w ie t­
nia u b. roku.

Zdum ienie naszego czytelnika, 
ob. Modzelewskiego, przemieniło  
się w  formalne przerażenie, gdy 
skonstatował, iż komorne to ma  
być zapłacone za... m ieszkanie przy  
ul. Pontcnickiej i  6.

W mieszkaniu tym  ob M odze­
lew ski nigdy nie mieszkał, nie mie  
szka i m ieszkać nie ma zamiaru.

Po co?
Woli swoje, przy ul. Dąbrow­

skiego 3/4. A le zapłacić musi! A  za 
co, to ju ż ZN K  dobrze wie.

Tylko  — ob. M odzelewski rów ­
nież chciałby wiedzieć! (Ana)

Ż a r t
S^iB Y W A T E L  Tobiańskl m ieszka  
' - 'p r z y  ul. K urkow ej 27, m ieszka­

nie 13. I widocznie na conto tej 
nieszczęsnej trzynastki W ydz. Go­

spodarki M ieszka- 
/ ] \  f f i n iowej postanowił 

spłatać ob. To- 
biańskiemu złośli­
wego figla.

W szystko m oż­
na by jeszcze trak  

* tować jako żart, 
'g d y b y  nie to, że 

„figiel4' umieszczo  
ny był na urzędo- 

: wym papierze, z 
num erem  sprawy  

A/D/212 i w końcu łamane przez 51.
ća ła  treść ograniczała się do ka­

tegorycznego nakazu „dobrowolne­
go“ opuszczenia mieszkania przez 
ob. Tobiańskiego, który rzekomo  
przez okres 14 dni nieprawnie je 
zajmował.

Po otrzym aniu tego listu ob. T. 
długo zastanawiał się, od kiedy  
przydział m ieszkaniow y jest świa- 
dec+mrrn. nieprawnym , a, dwa ty ­
godnie oznaczeniem blisko 5-let- 
niego okresu, czasu. Bo przydział 
ob. T o^ia faki posiada. A m ieszka­
nie pr?.y ul. K urkow ej 27, zajm uje  
od 1946 roku.

Dziwny żart — tylko  kto się z 
niego ma śmiać. (Ana)

Wśród zirierząt ire irrocłairskim Zoo

Lew Astor
przechodzi kurację odtłuszczającą 

a susfy i inne gryzonie 

umieszczono w nowej 

pięknej i wielkiej części Ogrodu

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

WROCŁAWSKI Ogród Zologłczny przygotowuje dlt swych licznych 
bywalców nielada atrakcję. Już  w pierwszej połowie czerwca 
nastąpi oficjalne otwarcie drugiej, wielkiej części Ogrodu i bo­

gato wyposażonego wiwarium.
Te dwie miłe niespodzianki są dużym osiągnięciem dyrekcji popu­

larnego ZOO i niewątpliwie przyczynią się do jeszc7e większej frek­
wencji zwiedzających.

Ilość miejsc
W  Szko!e 

Pedagogicznej

wzrośnie
trzykrotnie

DAŃSTW OW A Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna we W rocławiu 

szkoli nowe kadry  pedagogiczne. 
Studenci tej uczelni kontynuują 
następujące kierunki studiów: po­
lonistykę, rusycystykę, m atem aty­
kę i fizykę.

Absolwenci sekcji filologii pol­
skiej mogą być nauczycielami 
szkół ogólnokształcących i zawo­
dowych, pracować > w  redakcjach 
czasopism, instytucjach w ydaw ni­
czych itp.

Wszyscy studenci WSP, którzy 
wykazują zainteresowania badaw ­
cze m ają prawo do studiów uni­
wersyteckich II stopnia i do p ra ­
cy naukowej.

Państwo Ludowe otacza s tu ­
dentów WSP specjalnie trosk li­
w ą opieką. K orzystają oni z in ­
terna tu  i ze stypendiów, w ypła­
canych w tej sam ej wysokości 
co na Uniwersytecie.

W bieżącej akcji rekrutacyjnej 
ilość miejsc na  uczelni wzrośnie ze 
150 do 450. (Wer)

A RAZIE — wre jeszcze gorącz- 
* kowa praca. Cały budynek, w 
którym mieścić się będzie wiwa­
rium, jest gruntownie odnawiany i 
przystosowywany do nowych wa­
runków.

Na pierwszym planie umieszczo­
ny zostanie dział pszczelarski. A trak­
cją jego, oprócz eksponatów przed­
stawiających rozwój pszczelarstwa 
od najdawniejszych czasów, będzie 
ul., którego szklane ściany po­
zwolą na zapoznanie si^ z życiem 
pszczół.

Prócz tego zwiedzający ujrzą w 
wiwarium duże, iluminowane akwa­
ria z rzadkimi gatunkami ryb, węże 
z boa dusicielem na czele i wiele 
innych ciekawych okazów świata 
zwierzęcego.

Lecz dosyć ju^ siedzenia w zam­
kniętym budynku wiwarium. Korzy­
stając z ładnej pogody, popędzani 
ciekawością idziemy pod przewod­
nictwem dyrektora Łukaszewicza do 
nowej części ogrodu, która ma być 
niebawem otwarta.

Część ta posiada przyjemny, 
leśno-parkowy charak te ' * tonie 
po prostu w morzu zieleni, drzew, 
krzewów i trawników. Do naj­
większych jej atrakt ji zaliczyć na- 
leży piękny domek jeleni. Zwie­
rzęta te, w liczbie kilkunastu, ży­
ją  tu w stanie dzikim.
To samo również dotyczy gryzo­

ni takich jak  susły i chomiki, które 
m ają własne, otoczone m urem  „te- 
reny“.

— Zwierzęta mają tutaj prawdzi­
wy raj — mówi dyrp.k.or Łukasze­
wicz — dużo przestrzeni, ciszę i zie­
leń.

— A jak sta czuja rasi starzy 
znajomi: łiipciu, Białka i Astor?

— Bardzo dobrze. Lew Astor 
zaczął ostatnio tyć, więc zmniej 
szyliśmy mu racie żywnościowe 
o 2 kg dziennie Obecne jeqo po­
żywienie to 7 kg mięsa końskiego.
— Codziennie?
—  Nie. Raz w tygodniu obowią­

zuje go ścisły post. Jest to koniecz­
ne ze względów zdrowotnych.

— Czy hipopotam cieszy się do­
brym apetytem?

— O tym najlepiej świadczą cy­
fry — mówi z uśmiechem dyrektor. 
— Ten żarłok zjada rocznie około 
15 ton siana, 12 ton buraków, 6 ton 
marchwi i 3 tony ziemniaków. W 
stosunku dziennym wynosi to w 
przybliżeniu 60 kg pożywienia.

— A co jadają małpy?
— Małpy są wprawdzie mniej 

żarłoczne od hipopotama, ale za to 
o wiele bardziej wybredne. Ogółem 
przyrządza się dla nich około 20 po­
traw. Między innymi jedzą mjętę, 
cukier, jajka, makaron, cebulę, śliw­
ki, jabłka itp.

— Czy macie jakiś nowy nabytek?
— Tak. Ostatnio otrzymaliśmy 

małpkę Uistiti. Jest to gatunek naj­
mniejszych małp na świecie.

(Ana)

Instrumenty
m u zyczn e

naprawia „Ton"
TEDYNA w województwie i na 

terenie m iasta spółdzielnia 
N apraw y Instrum entów  Muzycz­
nych „Ton“ przy ul. Łokietka po­
siada cztery działy produkcyjne 
Dokonuje się tu ta j napraw y in ­
strum entów  dętych, smyczko­
wych, akordeonów i fortepianów

Jak  nas inform uje kierownik 
placówk1, spółdzielnia ma poza 
sobą dopiero 3-ch miesięczny o- 
k r-s  pracy W przeciągu tego 
czasu zrobiono jednak bardzo 
wiele. Szczególnie na polu organi­
zowania pracy i terminowego 
wykonania zamówień wvróżniajf) 
się tacy fachowcy, jak  ob. Hnota. 
specjalista od instrum entów  
smyczkowych. ob. W olański— 
pracujący w dziale akordeonów, 
ob. M ikita—pracujący przy n a ­
praw ie instrum entów  dętych i 
wreszcie ob. Gondera, świetny 
znawca fortepianów.

Obecnie na warsztacie spół 
dzielni znajduje się przeszło 100 
instrum entów  muzycznych, które 
stanowią własność wielkiej o r­
kiestry wojskowej.

(Wer.)

O B W I E S Z C Z E N I A
W zw iązku  ze z lik w id o w an iem  dzia ła lności 
W ro c ław sk ie j D y re k c ji O dbudow y  z d n iem  31 
m a ja  1951 r. za w iad am ia  się, że zg łaszane  e w en ­
tu a ln e  sp ra w y  zw iazane z d z ia ła ln o śc ią  z lik w i­
do w anej W rocł. D yr. O dbud . w in n y  b y ć  s k ie ­
ro w an e  do P rezy d iu m  W ojew ódzk ie j R ady  
N aro d o w ej W ydz. B u d o w n ic tw a  w e W rocław iu , 
u l. O fiar O św ięcim sk ich  38/40. 200Gk

J O g ł o s z e n i a  d r o b n e  |

H A N I U . ( » W F

D w ie  dziury
D  KZY ul. Curie Skłodow skiej

* stoi kamienica oznaczona nu ­
m erem  39, która zew nętrznie n i­
czym  nie różni się od gromady o- 
taczających ją budynków .

A le tylko  zew ­
nętrznie.

W ystarczy wdra 
j lać się na dach, 
ażeby odkryć cha­

rakterystyczny  
' znak szczególny te 
5 go obiektu  — dziu- 

i :rę  i to właśnie w  
^ę^dachu. M ieszkań- 

kam ienicy przy  
re sąsiedztwo 

wspomnianej dziu 
ry znoszą ju ż od paru ładnych lat. 
W ciągu tego okresu bezskutecz­
nie alarmoicali odpowiednie czyn­
niki, aby zechciały łaskawie p rzy­
być, zobaczyć i załatać.

O ile dwa lata tem u w  czasie 
deszczu, obecność dziury dawała 
znać o sobie rytm icznym  kapa­
niem  na głowę, to teraz na poszko 
dowanych leją się ju ż  całe strugi 
wody.

Niszczeją stropy, instalacje elek  
tryczne, niszczeje zdrowie m iesz­
kańców.

Ale, co tam, od dziury  w dachu, 
jeszcze dziury w  niebie nie było! 
Prawda? (Wer)

Alkohol 
- Twój wróg

S pó łdz ie ln ia  P ra c y  — Z b io rn ica  O dpadków  
U ży tk o w y ch  w e W rocław iu  p rzy  u l. K sięcia 
W ito lda  28. z a w iad am ia  w sz y stk ich  rM eraczy , 
że u n ie w a żn ia  się z d n iem  dz isie jszym  w sz y st­
k ie  za św iadczen ia  w y d an e  zb ieraczom  przed  
dn iem  25. V. 1951 r. u p o w ażn ia jąc e  ich do zb ie ­
ra n ia  złom u, d ru zg u  i m e ta li n ieże lazn y ch  na 
te re n ie  m . W rocław ia. W szyscy zb ie racz e  w in n i 
zw rócić  u n ie w a żn io n e  za św iad czen ia  do za rz ą ­
du  S pó łdzie ln i n a ty c h m ia s t. U p rasza  się o rg an a  
M ilic ji O b y w a te lsk ie j i B ezp ieczeń stw a  ja k  
rów n ież  w szy stk ie  in s ty tu c je  za in te re so w a n e  do 
p rz y ję c ia  pow yższego do w iad o m o śc i. 2007k

S pó łdz ie ln ia  P ra c y  — Z b io rn ica  O dpadków  
U ży tk o w y ch  zaw iad am ia  n in ie jszy m  w szy stk ie  
u rz ę d y  a d m in is tra c y jn e , u rz ę d y  o ch ro n y  i b ez ­
p ie czeń s tw a . ja k  rów n ież  w sz y stk ie  in s ty tu c je  
i o soby za in te re so w an e , że z d n ie m  1 czerw ca 
1951 r. p rzenosi sw o ją  s iedz ibę  z u l. K s. W i­
to ld a  28 n a  u l. K az im ierza  W ielk iego  N r 42 
I p . w e W rocław iu . 2008k

CA M PO LO N  w a m p u ł­
kac h  k u p ię  n a ty c h m ia s t 
Z g łoszen ia  u l. P ia s to w ­
ska  35/8. 1931g

STREPTO M Y CY N A  10 
g r. po 1 g r. do s p rz e ­
dan ia . R ad e m an  P rz e ­
s iek a  89, pow . Je le n ia  
G óra. 1990p

K U P IĘ  w ózek  dz iec ię ­
cy w  d o b ry m  stan ie . 
H e rcen a  13 m . 3. 2013g

DO SPR Z E D A N IA  k a r ­
to te k i b la szane , s p rz ę t 
e le k try c z n y , p ian ino , 
k re d e n s , m eb le . E lek -  

| t r o - p u n k t  R e ja  (róg 
N ow o w ie jsk ie j)  od  15 — 
13 1/2. 2016g

KOMUNIKATY

M EBLE, n u ty , dyw an  
sp rzed am . K aszu b sk a  12 
m . 5 godz. 16—19.

2020g

K o m u n ik u jem y , iż Z w iązek  S p ó łdz ie ln i R ze­
m ieś ln iczy ch  w e W rocław iu  p rz y jm u je  sk a rg i 
i zaża len ia  w  p o n ie d z ia łk i w  godzinach  od 15
do 17 zgodn ie  z u c h w a łą  Z a rząd u  Z w iązku  z 
d n ia  21 m a ja  b r. A d res  Z w ią zk u : W rocław , u l. 
P o w stańców  S). 22. 202flk

SPR ZED A M  szafę, k u -  
jc h en k ę  gazow ą, s tó ł ku  
ch e n n y , s tó ł do k a r t ,  
rad io  — p rą d  zm ienny , 
u m y w a lk ę  s y p ia ln ian ą  
Ul. B o le sław a  P ru sa  
100 m . 3. 2021 g

FACHOWCY POSZUKIWANI
IN ŻY N IERÓ W , TE C H N IK Ó W  LĄDOW COW , 
GŁÓW NYCH K SIĘGO W Y CH , IN ST R U K T O ­
RÓW, STA RSZYCH  K SIĘGO W Y CH , K SIĘ G O ­
WYCH I K ON TY STÓ W  p rz y jm ie  n a ty c h m ia s t
lub  w  p ó źn ie jszy m  czasie  do p racy  w D yrek c ji 
lub na Z espo łach  na te re n ie  m W rocław ia, 
G liw ic i P o zn an ia  — P rzed s ię b io rs tw o  B udow y 
Z ak ład ó w  P rzem y słu  C iężk iego , D y re k c ja  T e­
ren o w a  D olnośląska  we W rocław iu , Z a u łek  P o ­
k u tn iczy  10/12 (P lac M łodzieżow y). P o d an ia  z 
życ io ry sem  p ro s im y  n ad sy ła ć  p od  w yżej p o d a ­
ny m  ad resem , w zg lędn ie  zg łaszać  się  osobiście 
w  D zia le  K a d r  p. N r 1. 1997k

SPR ZED A M  szafę  tró j 
dz ie lną , c iem n ą . N ie ­
d z ie lsk iego  10 m . 16.

2023g

ZG U BIO N O  leg  służbo  
w ą W ZPO  -  W rocław , 
leg. Zw . Z a w , k a r tę  
m e ld u n k o w ą , leg. Ub 
Spo ł. na n az w isk o  K a ­
sp rzak  Ew a, 2028g

PO TR ZEB N A  zdo lna 
pod ręczna  do artyst.ycz 
nej p raco w n i su k ien  
B isk u p in , u l. P u g e ta  
12. D ojazd  tr a m w ^ p n i  
le m lz a  1. 4 12. 2030*2

ZGUBIONO leg. służbo  
wą N r 513 Izby  S k a r ­
bow ej, W rocław —S trze l 
Dicka J a n in a . 2022g

5G UBIO N O  k a r tę  re j 
flKU W rocław , k a r tę  
n e ld u n k o w ą  na nazw i 
sko  M icha lczyk  J a n , o- 
raz  k s iąż k ę  k laczy

2018g

SK RA D ZIO N O  2 leg
służbow e D yr. P ań s tw  
S zp ita la  K lin icznego
O ddzia ł 2, W rocław  na 
n azw isk o  P u lcz y ń sk a
A le k s a n d ra  i J a n in a .

2015g

Z G U BIO N O  leg . Zw. 
Z aw . na  n az w isk o  Lach 
m a n  L id ia . 2011g

SPR ZED A M  ra d io  ,,Te 
le fu n k e n " , P o n ia to w ­
sk ieg o  15 m . 33. 2025g

PŁY TY  azbestow e 40 X  
40 do f i l tro w a n ia  w ina , 
zio ła  w e rm u th u  z a k u ­
pię . Z g łoszen ia  pod 
,,N a ty c h m ia s t" . 2022g

3 k s ięgow ych  z a tru d n i n a ty c h m ia s t CH P M ot. 
M otozby t — T e ren o w e B iu ro  S p rzed aży  D e ta ­
liczn e j w e W rocław iu . W a ru n k i do om ów ien ia  
n a  m ie jscu  w  S ek c ji K ad r, u l. P ró c h n ik a  135.

1968k

W ykw alifik o w an eg o  s t. k s ięgow ego  n a  d o b ry ch  
w aru n k a c h , o raz  dośw iadczonych  księgow ych  
n a  p race  z lecone Z aangażu je P ań s tw o w a  C en ­
tra la  L eśn y c h  P ro d u k tó w  N ied rze w n y c h  „L A S“  
E kspozy tu r*  w e W rocław iu , p l. G ru n w a ld zk i 90. 
Z g łoszen ia  w  R efe ra c ie  P e rso n a ln y m . 2050k

.SPR ZED A M  ta n io  b i ­
b lio tek ę , szafę, s to ły , 
k rzes ła , u m y w a lk i. O- 
g lą d ać  w  godz. 17 do 
19 u l. B. P o zn ań czy k a  
N r 18 — u dozorcy .

1971g

2-LETN I o s try  w ilc zu r 
do s p rzed an ia . H an k i 
S aw ick ie j 7 m . 7, godz 
19—21. 2027g

SK RA D ZIO N O  m e try k ę  
u ro d zen ia , dow ód osobi 
s ty , k a r tę  re p a t r ia c y jn ą  
n a  nazw isk o  R o k ita  Zo 
fia  i a k t  ś lu b u , k a r tę  
m e ld u n k o w ą  na nazw i 
sko  S zerszeń  Z ofia.

2005p

ZG U BION O  dow ód oso­
b is ty  w yd . p rzez  Z a­
rz ą d  M iejsk i J e le n ia  
G óra  —• S m aga S te fa n

2001 g

PO S/U K fW  ANIE 
ROD71N

FELU K  Z ofia  za m ie ­
szk a ła  W rocław , B en e ­
d y k ta  P o lla k a  147 m 
53 p o sz u k u je  me>a Fe- 
lu k a  A n d rze ja  u r , 1911 
r. G ró d ek  Ja g ie llo ń sk i 
w oj. L w ow sk ie  do st>ra 
w y ro zw odow ej w  S ą ­
dzie  W oj. W rocław

20 17 2

L O K  Al . E
ZA M IEN IĘ  m ieszk an ie  
K a to w ic e  — ce n tru m  
4 p o k o je  na W rocław  
— w ięk sze  z og ró d k iem , 
o k o lice  S ępo lna . W ia- 
m ość ..S łow o P o lsk ie "  
pod  „S ęp o ln o " . 2012g

IN ŻY N IE R  p o sz u k u je  
p o k o ju , n a jc h ę tn ie j  
K rzy k i. O fe rty  „G az“ .

2014g

N IED U Ż E m ieszk an ie  
w  G d ań sk u  zam ien ię  
na p o d o b n e  z o g ró d ­
k ie m  w e  W rocław iu . 
O fe r ty  W rocław  — Z a­
lesie , S zym anow sk iego  
7 R u d ak ó w . ‘ 2019g.

ZG U BION O  książeczkę  
w o jsk o w ą i od c in ek  za ­
m e ld o w an ia  na n az w i­
sko  N iem iec  Z dzisław .

2003p

ZG U BION O  k siążeczk ę  
w o jsk o w ą w yd . przez  
R K U  J e le n ia  G óra na 
nazw isko  S zczerb an  
M ieczysław . 2002p

ZG U BION O  leg. Zw. 
Zaw . w yd . P P B  fi na 
nazw isk o  B endz iń sk i 
J a n . 2001p

STU D E N T K A  p o sz u k u ­
je  p o k o ju  su b lo k a to r ­
sk iego  p rzy  k u ltu ra ln e j 
rod z in ie . Z g łoszen ia do 
,,S łow a P o lsk ieg o "  pod 
..S tu d e n tk a " . 2024g

ZA M IEN IĘ  trz y  p o k o ­
jo w e  m ieszk an ie  k o m ­
fo r t  n a  je d n o  p o ko jow e 
O fe r ty  p od  „ T y lk o  cen  
tr u m " . 2029g

5 te ch n ik ó w  n o rm o w y ch , 2 g łów nych  k s ięg o ­
w ych , 3 in ż y n ie ró w  ląd o w y ch  i bu d o w y  ko le i, 
1 in ż y n ie ra  m e ch an ik a , 2 te ch n ik ó w  m e ch an i­
ków , 1 k ie ro w n ik a  soc ja lnego , 1 k ie ro w n ik a  za ­
tru d n ie n ia , 3 sam . re f . k a d r , 1 te ch . B .H .P ., 2 
k ie ro w n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h  z a tru d n i od za ­
raz  n a  w y jaz d  D y re k c ja  P aństw ow ego  P rz e d ­
s ięb io rs tw a  R obót K o le jow ych  N r. 8 we W roc­
ław iu , u l. K n iaz iew icza  19, te l. 57 — 19. Z a in ­
te re so w an y c h  p rz y jm u je  W ydział K a d r  D y re k ­
c ji P .P .R .K . N r. 8 codz ienn ie  w godzinach  od 
7 — 9-tej i od 15 — 19-tej. 2023k

ZGUBY

ZG U BION O  zaśw . RK U  
W arszaw a, od c in ek  w y ­
m e ld o w an ia  z W arsza­
w y  na nazw isk o  N a­
w ro ck i W aldem ar W ro­
cław , K om . P a ry s k ie j 
14a/4. 2021 g

ZGUBIONO leg. Zw . 
Zaw . N r 58859 n a  n a ­
zw isko T ra w iń sk a  A- 
gn ieszka, 2026g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą, a k t ś lu b u  i 
fo to g ra fie  n a  nazw isko  
R yb ick a  M aria . 2000p

P O S Z U K U JĘ  pokó j lub  
I dw a z k u ch n ią . O fe rty  
'po<3 „M ieszk an ie" .

2023g

ZA M IEN IĘ 3 p o k o je  z 
k u c h n ią  z w ygodam i — 
W rocław , śró d m ieśc ie , 
na 2 p o k o je  rów n ież  z 
w y g o d am i. O fe r ty  pod  
.,4444". 1859g

Podczas olimpiady w Dniu Dziecka

3 tysiące harcerzy
zademonstruje swa sprawność fizyczną
P RZYGOTOWANIA do obchodu Międzynarodowego Dnia Dziecka 

zmobilizowały całą harcerską młodzież Wrocławia. Do M iejskie­
go Kom itetu Obchodu Dnia nap ływ ają  liczne meldunki i listy od 
drużyn, które czynem i pracą p iag n ą  powitać święto młodych.

W  OKRESIE poprzedzającym 
MDD, na terenie miasta, 45 

drużyn harcerskich będzie zbierało 
złom i m akulaturę. W ten sposób 
uzyskane pieniądze powiększą fun­
dusz solidarnościowy młodzieży 
wrocławskiej.

Do obecnej chwili swój udział 
w olimpiadzie dziecięcej, która 
odbędzie się dnia 3 czerwca, zglo 
siło 49 drużyn. W sum ie przeszło 
3 tysiące młodzieży w czasie 
wspom nianej olimpiady zademon 
stru je  swoją tężyznę i sprawność 
fizyczną.
Drużyna przy Szkole Podstaw o­

wej Nr 44 ukończyła już pisanie 
listów do delegatów na berliński 
zjazd młodzieży 1 przygotowała 
liczne podarki oraz upominki, któ­
re  wysłane zostaną do Berlina

Dnia 31 m aja wyjedzie do W ar­
szawy 30-osobowa delegacja, re ­
prezentująca dzieci wrocławskich 
szkól i przedszkoli. Delegacja ta 
weźmie udział w uroczystościach 
MDD na terenie W arszawy.

(Wer)

RÓŻNE

W OI N F POSADY

PO T R ZEB N A  p ie lęg - 
n ia rk a  (p ia s tu n k a) do 
dziecka  za raz . W arun - 

I ki dob re . Z głoszenia 
j  Z ięb ice  D /Sl. S zp ita l Po 
iw ia tow y  D r. K ozłow ski.

1981 g

" i ZA o b razę  p ub liczną  
J o b .  M. K u szm id e r — 

(p rzep ra szam  — W o­
żn iak  E ug . 2009g

ZA d łu g i m ęża L echa 
P iek a rsk ie g o  n ie  odpo­
w iadam  — żona W alen- 

j ty n a  P ie k a rsk a . 20i0g

W Dontu Usług 
Różnych
©  o c 2 y s c z q  u b r a r r e  

Cl z r o b ;q zd ę c i e  

d* z c c e r u j q  

p o ń c z o c h y

W LOK ALU dawnej Perfum e­
rii — Rynek 53 — powstanie 

Wzorcowy Dom Usług Różnych. 
Dom Usług wyposażony zo­

stanie w działy czyszczenia ga r­
deroby. odświeżania ubrań, ce­
row ania pończoch itp. 
Pracownicy tej placówki wyko­

nywać będą związane z ich zawo­
dem prace zlecone na terenie rów­
nych instytucji i mieszkań pryw at­
nych (Wer)

ies cze w rb.
specja lne  e k ip y
n a p r a w ą  ulice:
❖  S ta^ n g ra d zk ą
❖  S ta l in a
❖  Ś w i e r c z e w s k i e g o

TESZCZE w tym roku specjalne 
** brygady drogowe będą kontro­

lować stan nawierzchni głównych 
arterii przelotowych Wrocławia, ze 
szczególnym uwzględnieniem ulic 
Stalingradzkiej, Świerczewskiego i 
Stalina .

W ślad za brygadam i ruszą ro ­
bocze ekipy, które przeprowadzą 
napraw ę ewentualnych uszko­
dzeń i zniszczeń nawierzchni o- 
raz chodników.
Napraw ie poddane zostaną rów ­

nież nawierzchnie tych wszystkich 
ulic, których stan uszkodzenia mo­
że stać się przyczyną zahamowania 
ruchu pieszego i kołowego. (Wer)

Nocną porą
obiekty p r z e m y s ł o w e

1 h a n d lo w e
będą pilnowane
p r z e z  p r a c o w n i k ó w

„Ochrony Mienia"
Y*7 E WROCŁAWIU uruchomio 
* * na zostanie spółdzielnia pra 

cy „Ochrona mienia".
Będzie to insty tucja o ch arak ­

terze usługowym, strzegąca przy 
pomocy własnych dozorców noc­
nych wszystkich większych obiek­
tów handlu państwowego i spól- 

| dzielczego.
j Ponieważ na terenie m iasta o- 

biekty takie przeważnie znajdują 
' się obok siebie, będzie ich strzegło

2 lub 3 pracowników spółdzielni, 
a nie jak  dotychczas — kilkuna­
stu, płatnych przez dane obiekty 
dozorców,

(Wer)

Muzyka pofska
na Poranku  
w  Politechnice
■NT A.JBLIZSZY Poranek Muzycz- 

ny na Politechnice W rocław­
skiej, który odbędzie się w niedzie­
lę o godz. 11,45, poświęcony został 
muzyce polskiej.

Bogaty program obejmuje p le­
śni artystyczne, ludowe - s ty li­
zow ane oraz rym y dziecięce w  
wykonaniu znakom itej śpiew acz­
ki Marii Drewnlakówny. przy 
akom paniam encie prof. J. L cfcl- 
da.
Nadto Ja n  Bereżyóski odegra na 

fortepianie utwory Chopina, Ró­
życkiego i Szymanowskiego.

Słowo wiążące wygłosi mgr. Wik 
tor Spodenkiewicz. e ter)

N o t a t n ik

★ D o konane  w  u rzęd a ch  pocz to ­
w ych  w p ła ty  na znaczk i cz łonkow ­
sk ie  T P P R  należy  n a ty c h m ia s t re a l i­
zow ać w  P K O  pl. T e a tra ln y  3.

★ S po łeczna  s tr u k tu r a  W rocław ia
na p rze ło m ie  XIV  i XV s tu le c ia  będz ie  
te m a te m  od czy tu  m gra  R. H ecka, ja k i  
dn ia  l cze rw ca  o godz. 17-ej o rg a ­
n iz u je  T -w o M iłośn ików  H ts to rii w  lo 
k a iu  p rzy  u l. S zew sk ie j 49.

★ P le n a rn e  p o s iedzen ie  I K o m is ji
D zie ln icow ej o dbędz ie  się Ju tro  o go­
dz in ie  18-tej w  Św ietlicy p rzy  u l. T ra u  
g u tta  82 .

★ B a ro m e tr  n ie u s ta n n ie  w sk a zu je
na pogodę. M ożem y w ięc m ieć  nadz ie  
1ę, że w  n a jb liż sz ą  n ied z ie lę  za ży jem y  
k ąp ie li w e  w ro c ław sk ich  basenach .

★ D zisia j o godz. 18-tej w  sali w y ­
k ła d o w e j O b se rw a to riu m  A stronom łcz  
nego  p rzy  ul. K o p e rn ik a  11 m gr. P rze  
m ysław  R y b k a  i inż K on st. C ztery - 
bok w ygłoszą odczy t n .t. ..Z agadka m e 
te o iy tu  tu n g u lsk ie g o “ . W stęp w olny .

+  II-ga  o k ręgow a k o n fe re n r j .i Zw. 
Zaw  P rac . F inansow ych  o dbędz ie  się 
w n ie d z ie lę  o godz. 9,30 w św ie tlicy  
p rzy  ul R ynek  13.

★ Z gub iona k a r tę  tra m w a jo w ą  z p le 
częcią O grodu  B o tan icznego , m ożna o- 
d eb ra ć  w  le d a k c ji .

TEATRY
PAŃ STW O W A  O PERA  — godz. 19 —

,,P a r ta " ,
P O L SK I — godz. 19 — „S k ąp iec" , 
M ŁODEGO W IDZA — godz. 19 15 — 

„W odew il w a rsz a w sk i” ,
K AM ERA LN Y  -  n ieczy n n y , 
ŻY D O W SK I — n ieczy n n y .

WYSTAWY

MUZEUM SL Ą SK IE  — pl. W ojew ódz­
ki — ..G ale ria  m a la rs tw a  p o lsk ie ­
go 1 sz tu k a  śląska*'.
ARCHIW UM  PA Ń STW O W E — ulica  
G d y ń sk a  2 — „P o lsk o ść  Ś ląsk a  w do­
k u m e n c ie " .

P. T  F. — ul S ta lin g ra d z k a  26 — „F o ­
to g ra f ik a " .

PA W ILO N  4 K O PU Ł  — „P lanetarium ** 
— pok az  z p re le k c ją  — godz. 18 1 
18,45.

KINA
SLĄ SK  — „Z a cen ę  ży c ia "  (ang.), — 

godz 15,45. 18,15 i 20,30.
SCALA  — „S O S " ( f r a n c j ,  godz. 16, 18

i 20.
W ARSZAW A — „W a g a ry "  (franc .), — 

godz 15.45, 18,15 i 20.30. 
PR ZO D O W N IK  — „ H ra b ia  M onte C hrl 

s to "  (franc .), ser. I, godz. 15,45, 13 1
20,15.

P O K Ó J — „ P ię d ź  z iem i"  (w eg ), godz. 
17.45 i 20.

P IO N IER  — P ro g ra m  ośw ia to w y : 
„Ś w ia t m ło d y ch " , ,,Do re d a k c ji n ad ­
szed ł list**, ,,W now ej b ib lio te ce"  — 
godz. 16 i 17. „O pow ieść o p raw d z i­
w ym  cz ło w iek u "  (radz.), gHŁz. 18 1 
2 0 .

PO L O N IA  —• „ T a jn a  m is ja "  (radz.), — 
godz. 16, 18 i 20.

TĘCZA  — „C z w arty  p e ry s k o p "  (radz.), 
godz. 16, 18 i 20 .

L E T N IE  — „A w a n tu ra  n a  w si"  (czesk.)
godz. 20.30.

FA M A  — „G ó rą  d z iew czę ta "  (radz.), 
godz. 20.

RO BO TN IK  — „L en in  w  październ iku '*  
(radz.), godz. 18 i 20.

★
OGRÓD ZOO LO GICZNY  — o tw a r ty  od 

godz. 9 — 19.
★

FO T O PLA STIK O N  — „P o d  u ro k ie m  
A n d a lu z ii" . C zynny  od 9 — 21.

*
NOCNE DYŻURY A PT E K :
SPO Ł. N r. 11 — u l. W itosa 47,
SPO Ł. N r. 3 — R y n ek  44,
SPO Ł. N r. 2 — u l. D am ro ta  7,
SPO Ł. N r. 144 — ul. S ta lin a  10,
SPO Ł. N r. 145 — L eśn ica , u l. S redz- 

k a  18-a.
OSTRE DYŻURY S Z riT A L I:
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. ch i­

ru rg ic zn y , w ew n. i dziec.) — u l, 
W szystk ich  Ś w ię ty ch  1,

30 MA]
Środa

A ugustyna



Sło w o

Lekkoatleci Gwardii Wr.
na mistrzostwach w Legnicy

O ,
TYM, ie  i  lekkoatletyką jest i le  w Legnicy pisaliśmy już niejed­

n o k ro tn ie . N iestety nasze sygnały o konieczności podjęcia konkret­
nych kroków Ola upowszechnienia tej pięknej dziedziny sportu wśród 
młodzieży legnickiej, nie spotkały się z odpowiednią reakcją ze strony 
Miejskiego Komitetu Kultury Fizycznej, a w szczególności sekcji lekko­
atletyczne] tego Komitetu.

Proponujemy
im p re z ą  p ły w a c k ą
K o rz y s ta ją c  * sezonu  le tn ie g o  p ły ­

w acy  p rzen o szą  s ię  n a  b a se n y  o- 
tw a r te .  O fic ja ln e  o tw a rc ie  teg o ro czn e ­
go sezonu  w e  W rocław iu  n a s tą p i w  
p ie rw sze j po łow ie  m ies iąc a  czerw ca. 
J a k  w iad o m o  po  p rz e jśc iu  n a  b asen y  
o tw a r te , w ięk szo ść  zaw o d n ik ó w  przez  
d łuższy  czas u z y s k u je  o w ie le  gorsze 
w y n ik i, n iż  w  o k re s ie  z im ow ym .

D o p ie ro  po  tre n in g u  o s w a ja ją  s ię  z 
n o w y m i w a ru n k a m i 
1 p o w ra c a ją  do sw ej 
n o rm a ln e j fo rm y . 
W zw iązk u  z ty m  
n a leża ło  b y  w y k o rzy  

\ s t a ć  Jeszcze n ad c h o  
}dzącą n ie d z ie lę , n a  
zo rg an izo w an ie  o- 
s ta tn ic h  zaw odów  
ce lem  p o p ra w ie n ia  
n a  k r y ty m  b asen ie , 
p rzez  n aszy ch  czoło 
w y ch  p ły w ak ó w  ich  
w y n ik ó w , 

z a w o d n icy  s ta r tu ją c y  
szk o ln y c h  1 poza  k o n ­

k u rs e m , w y k a z a li d o b rą  fo rm ę , k tó ­
r ą  n a leża ło  by  w y k o rz y s ta ć  Jeszcze 
p rz e d  k o n ie czn ą  p rz y n a jm n ie j m ie s ię ­
czną  p rz e rw ą  w  tre n in g a c h .

M am y tu  n a  m y ś li p rzed e  w sz y st­
k im  p ły w a k ó w  S ta li -  P a faw ag u , n ie  
m a ją c y c h  w  u b ie g ły m  sezon ie  z im o­
w y m  w ie le  o k a z ji dajkp tartów .

W b ież . ro k u  p rzew id z ian e  są  m ecze 
m ięd zy p ań s tw o w e , d la teg o  też  w sk a ­
zan y m  je s t , b y  w ro c ław ia n ie  p o p ra w i­
li  sw o je  lo k a ty  w  ta b e lk a c h  10 n a j le p ­
szych . Z in fo rm a c ji k ie ro w n ic tw a  S ta ­
li -  P a faw ag u  w y n ik a , że zw racan o  
s ię  z p ro p o zy c ją  ro z e g ra n ia  sp o tk a ń  
d o  ró żn y ch  k lu b ó w , k tó re  je d n a k  z 
n ie w iad o m y ch  p rzy cz y n  o d p o w ied z ia ­
ły  odm ow nie .

N aszym  zd an iem  Jest Jedno  w y j­
śc ie . M ożna zo rgan izow ać m ecz p o ­
m ięd zy  S ta lą  - P a faw ag , a  re p re z e n  
ta c ją  złożoną z p o zo s ta ły ch  k lu b ó w  
w ro c ław sk ich . J e s te śm y  p rze k o n a n i, 
te  g d y b y  P a faw ag  w y s tą p ił z ta k ą  
p ro p o zy c ją , k ie ro w n ic tw a  p o zo s ta ­
ły c h  se k c ji p ły w ac k ich  n a  pew n o  
p rzy sz ły b y  z pom ocą w ag o n la rzo m .

K ażd em u  dzia łaczow i i zaw odn iko  
w l pow inno  za leżeć  n a  ty m , by 
s p o r t  p ły w a c k i W rocław ia  s ta ł na 
w y so k im  poziom ie  i by  ja k  n a jw ię c e j 
n aszy ch  p ły w ak ó w  zn a jd o w ało  się  w 
sze reg a ch  k a d ry  n a ro d o w e j. (Hen)

P oszczegó ln i
im p rezac h

601 odznak SPO
zdo byli  c z ł o n k o w i e

Budowlanych
CCzłonkowie ZS Budowlani na 

'te re n ie  całego województwa 
dolnośląskiego zdobyli ogółem 
601 odznak SPO.

M iasto W rocław—266, Jelenia 
Góra—118, K arpacz—48, Radków 
—48, Ząbkowice—37, Ołdrzychów 
—34, koło sportowe ZPR Wr.—15, 
koło sportowe przy Chłodni P rze­
m ysłowej—19, koło sportowe
przy WZPB Nr. 1—13.

Sportowcy Ogniwa m ają  zdo­
bytych 356 odznak.

(Grab.)

I krok
zapaśniczy

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Wrocławskie wieczory 
teatralne

„Dr A. Leśna" Ireny Krzywickiej

Zgłoszenia
d o  re g a t  
wioślarskich
W rocławski AZS organizuje w 

niedzielę m iędzyuczelniane re ­
gaty wioślarskie.

Zgłoszenia załóg przyjm owane są 
do 31 bm., na przystani w ioślarskiej 
AZS przy ul. Wybrzeże W yspiań­
skiego.

Początek zawodów w niedzielę o 
godz. 14-tej.

Z tym większym uznaniem należy 
powitać inicjatywę miejscowej 
Gwardii, która ubiegłej niedzieli zor­
ganizowała pierwsze mistrzostwa Le­
gnicy. Jakkolwiek o przygotowaniu 
imprezy powiadomiono wszystkie 
kluby, to jednak na starcie stanęli 
prawie wyłącznie zawodnicy Gwar­
dii. Ogniwo wysłało kilku lekkoatle­
tów, a inne kluby w zupełności zi­
gnorowały imprezę.

W arto by więc zarządom tych klu­
bów postawić pytanie, czy nie w ie­
dzą nic o tym, że uprawianie lekko­
atletyki ma bardzo wielkie znacze­
nie dla osiągnięcia dobrych wyni­
ków w innych dyscyplinach i że 
bez tej gałęzi sportu nie może być 
mowy o zapewnieniu sportowcom 
odpowiedniej kondycji.

Organizatorzy wywiązali się ze 
swego zadania dobrze. Dla uatrak­
cyjnienia zawodów zaprosili oni lek­
koatletów wrocławskiej Gwardii z 
członkami kadry narodowej Sucheń- 
skim i Kuśmirkiem na czele.

A otó wyniki:
100: 1. Sucheński (Gw. Wr.) 11,6;

2. Baranowski (Gw. Leg.) — 12; 3. 
Dzierżak (Gw. Leg.) — 12,1.

200 m.: 1. Kika — 25,9; 2. Bryska 
26,0; 3. Białas 27,0 (wszyscy Gw, 
Leg.).

400 m: 1. Długoborskl (Gw. Wr.) 
54,6; 2. Kaleta (Gw. Leg.) 57,9; 3. 
Zieliński (Gw. Leg.) 58.

800 m: 1. Kuśmirek (Gw. Wr.) 
2.00.1; 2. Jasiek! (Gw. Leg.) 2,05,9;
3. Siewa (Gw. Leg.) 2,14,8.

1500 m: 1. Górski (AZS Wr.) — 
4,17,6 (życiowy rekord); 2. Szumski 
(AZS Wr.) 4,32.8; 3. Andrzejewski 
(Gw, Leg.) 4,35,2.

3000 m: 1. Mielczarek (Gw. Leg.) 
9.21,8 (życiowy rekord); 2. Talecki 
(Gw. Leg.) 9,41,9; 3. Karoó (Gw. Leg.) 
9,58,9.

Sztafeta 4x100 1. (Gwardia W ro­
cław) Kuśmirek, Nowak, Długobor- 
ski, Sucheński — 47,0; 2. Gwardia 
Legnica (Dzierżak, Bryska, Kika, Ba­
ranowski — 48,4.

Sztafeta olimpijska: I. Gwardia
W rocław (Długoborskl, Kuśmirek, 
Sucheński, Nowak) — 3.32,6; 2. 
Gwardia Legnica (Matych, Dzierżak, 
Bryska, Baranowski) — 3,46,4.

Skok w dal: 1. Nowak (Gw. Wr.) 
6.36; 2. Kubski (Gw. Leg.) 5,80; 3. 
Kika (Gw. Leg.) 5,40.

Skok wzv;vż: 1. Nowak (Gw. Wr.) 
1.65; 2. Mleczko (Ogniwo Leg.) 1,50; 
3. Bogdanowicz (Gw. Leg.) 1,45.

Pchnięcie kulą: 1. Nowak (Gw.
Wr.) 10,59; 2. Nieborak (Gw. Leg.) 
9,64; 3. Bogdanowicz (Gw. Leg.) 9,46.

Rzut granatem: 1. Kamiński 58,40; 
2. Mić 55,60 ; 3. Figlarz 50,75 (wszys­
cy Gwardia Legnica).

Rzut dyskiem: 1. Pożoga (Gw.
Leg.) 32,87; 2. Nowak (Gw. Wr.)

Skok wzwyż: 1.'Now ak (Gw. Wr.) 
31,59.

Urozmaiceniem zawodów były po­
pisy gimnastyczne na przyrządach 
oraz pokazy walk na bagnety leg­
nickiej Gwardii. (JA)

W B rze g u  D o lnym  o d b y ł się  I  k ro k  
za p aśn iczy  z u d z ia łem  60 zaw ód  

n ik ó w  czo łow ych  k lu b ó w  d o ln o ś lą ­
s k ich . D uży  s u k ces  o d n ie ś li w  n im  
m łodzi za p aśn icy  w ro c ła w sk ie j S ta li - 
P a fa w a g u , zw y c ięża jąc  w  p u n k ta c h  
d ru ży n o w e j.

★
T y tu ły  m istrzó w  

od w ag i m u sze j do 
p ó łc iężk ie j zd oby li: 

S ad o w sk i (W łók­
n ia rz  B oguszów ), 
P io tro w s k i (S tal -  
P a faw ag ), K asp rz a k  
(W łó k n ia rz  B ogu ­
szów ), S tan k iew icz  
(S tal - P a faw ag ), Su 

ligow sk i (S ta l -  P a faw ag ), M alczew sk i 
(U nia B rzeg  D olny) i W och (U nia B rzeg  
Doi.).

W p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j p ie rw sze  
m ie jsce  z a ję ła  S ta l - P a fa w a g  — 14 
p tk , p rz e d  U n ią  B rze g  D olny  12 p k t. 
W łókniarzem ^ B oguszów  9 p tk  ł G ór 
n ik ie m  W ałb rzy ch  6 p k t.

(Z uk)

Spójnia Kłodzko
na c ze le  ta b e li
W  ro zg ry w k a c h  o m is trzo s tw o  k la ­

sy w o jew ó d zk ie j w  s ia tk ó w c e  p a ­
d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

G ru p a  I:
K o le ja rz  św id n ic ­

k i u le g ł A ZS W roc­
ła w  0:2 (6:15, 5:15), 
S p ó jn ia  K łodzko  po 
k o n a ła  U n ię  W roc­
ła w  2:1 (15:6, 15:17,
16:14). A ZS p rz e g ra ł 
ze S p ó jn ią  K łodzko  
1:2 (15:7, 9:15, 10:15) 
i K o le ja rz  Ś w idn ica  

p o k o n a ł U nię  W rocław  2:1 (15:11, 6:15, 
15:10).

W sp o tk a n ia c h  g ru p y  p ie rw sze j n ie  
b ra ł u d z ia łu  W KS W rocław , k tó ry  za ­
le g łe  m ecze  ro z e g ra  w  późn ie jszy m  
te rm in ie .

TA B EL K A  I  G RU PY :
S p ó jn ia  K łodzko  2 2 4:2
A ZS W rocław  2 1 3:1
K o le ja rz  Ś w idn ica  2 1 2:1
U nia  W rocław  2 9 2:4
W K S W rocław  — — —

B. T.

M otocykliści Dolnego Śląska w y ­
startowali do w yścigu o puchar 
przechodni WKOP.

Z  notatnika 
reportera

W d n iu  d zisie jszym  o godz. 18-teJ w  
św ie tlicy  Z w fązku  S p ó łd z ie ln i R ze­
m ieś ln ic zy ch  p rz y  u l. P o w sta ń có w  Ś lą ­
sk ic h  N r. 22 o d będz ie  się  z e b ra n ie  cen 
tr a ln e j  s ek c ji m o to ro w e j S pó łdz ie ln i.

O becność cz łonków  o bow iązkow a.
★

P o lsk i Z w iązek  M oto ro w y  — O kręg  
D o lnośląsk i z a w iad am ia , że ze w zg lędu  
n a  w ie lk ą  fre k w e n c ję  k a n d y d a tó w , rów  
n o leg le  z o b ec n ie  p ro w ad zo n y m  k u r ­
sem  k ie ro w c ó w  sam o c h o d o w y ch  n a  
p raw o  ja z d y  III  k a t . ,  ro zp o cz y n a  w y ­
k ła d y  n a  d o d a tk o w y m  k u rs ie .

In fo rm a c ji u d z ie la  i zap isy  p rz y jm u  
je  s e k r e ta r ia t  P Z M -o t w e W rocław iu , 
u l. K uźn icza 56 (w ejśc ie  od K o tla rsk ie j)  
w  godz. od  S do 18- te j.

★
S e k c ja  S ia tk ó w k i, K o szy k ó w k i i 

S z cz y p io rn iak a , W K K F  za w iad am ia , że 
w  dn iu  d zisie jszym  w g m ach u  p rzy  
ul. K o łłą ta ja  20, p o k ó j 37, o godz. 19-ej 
od będz ie  się  ogó lne  z e b ra n ie  S ek c ji.

O becność  w sz y s tk ic h  cz łonków  obo­
w iązkow a.

★
R ad a  Z w iązkow ego  K lu b u  S p o rto  

w ego  „ B u d o w la n i1* w e W rocław iu , za 
w ia d a m ia , ie  w  p ią te k , d n ia  1 c z e rw ­
ca o godz. 16,30 od b ęd z ie  się W alne Ze 
b ra n ie  K lu b u  w sali k o n fe re n c y jn e j 
O RZZ p rz y  u l. M azow iecU iej 17.

S ŁU SZNIE uczyniło kierownic■ 
two Państwowego Teatru Zy  

dowskiego, w ystaw iając sztukę
„Dr. A. Leśna”. Debiut bowiem  
sceniczny autorki „Rodziny M arte­
nów “ należy uznać, mimo pewnych  
niedociągnięć, za wcale udany. 
Sztuka  porusza n iezw ykle ważne  
zagadnienie ustosunkowania się 
współczesnego lekarza do swego 
zawodu i człowieka cierpiącego. 
Żyw otna pisarka, której książka  
„Pierwsza krew “ tak  swojegó cza­
su oburzała pseudomoralność m ie­
szczańską, dobrze zgłębiła ta jem ni­
ce teatru i porusza się po scenie z 
zupełną swobodą. A kcja  przepro­
wadzona konsekw entnie znajduje  
w łaściwe rozwiązanie, chociaż w 
toku  m ożna zanotować parę naiw ­
nych potknięć.

DO szpitala w  prowincjonalnym  
mieście przybyw a now y lekarz- 

kobieta. Załoga szpitala przedsta­
wia bogatą galerię typów  ludzkich. 
Oto naczelny lekarz dr. W iniarski
— doktór starej daty, bojący fi? 
panicznie wszelkiego n o w a to r sk a . 
dalej donżuan i karierowicz w  jed ­
nej osobie chociaż zdolny chirurg 
dr. Zw ardoń, pusta i kochlium p ie­
lęgniarka Wera, uczciw y człowiek
— salowa Marcysia i sanitariusz 
Socha — marzący o Akadem ii Le­
karskiej. Zaraz w  pierw szym  akcie 
zarysow uje się mocno konflikt. Na­
gły w ypadek, w  nocy przyw iezio­
no rannego w  brzuch parobka. 
T ylko  natychm iastow a operacja 
może uratoioać m u życie. Tym cza­
sem czarujący dr. Zwardoń nie no­
cuje w  domu i dla własnej wygo  
dy zapewne zataił miejsce swego 
pobytu. Biurokratycznie nastaw io­
nego dyrektora oburza m yśl o za 
biegu w  godzinach nocnych. Ope­
racji dokonuje za zachętą sanita­
riusza Sochy  — dr. Leśna , chociaż
— jak z goryczą stw ierdza dr. W i­
niarski „właściwie swe urzędowa­
nie powinna rozpocząć dopiero na­
stępnego dniai(. Lekarz — człowiek  
zw yciężył biurokrację.

głosu, przy pomocy k tórych znako- 
m ita tragiczka odtworzyła postai 
lekarki. W scenach lirycznych z u- 
w odzicielskim  kolegą — zwłaszcza  
w  akcie II  — wygląda bardzo ko­
bieco i ładnie. Partnerem  Kam ili- 
skiej — chirurgiem  — karierowi­
czem był Ch. Buzgan, którem u ta 
rola-bardzo „leżała" w  typie. Był 
on w miarę demoniczny, jak przy­
stało na prowincjonalnego donżua- 
na i bardzo praw dziw y. Kapitalną  
postać staroświeckiego lekarza dał 
ob. Melman. Sekretarz organizacji 
partyjnej w  interpretacji S Tar­
kowa w ydaw ał się nieco słabo pod- 
rysowany. Przypuszczalnie w  dal­
szych przedstawieniach niedociąg­
nięcia te będą wyrównane. C ieka­
we i przekonyw ujące sy lw etki 
stw orzyli N. Meisler w  roli sanita­
riusza i L. Stolarska jako ofiarna 
salowa. Z byt może krzyk liw ym  
w am pem  szpitalnym  była F. S ze ­
fer — czyli siostra Wera. W  epi­
zodach w ystąpiły  Taru Kowalska  
oraz B. Latowska. Doskonałe i po­
m ysłow e rozwiązanie dekoracji dali 
A. Jędrzejew ski i W. Lange. W su ­
mie udane i na poziomie u trzym a­
ne w idowisko teatralne.

H. Hoffmanowa.

Powoli zw ycięstw o dr. Leśnej 
zarysow uje się na całej linii. Opar­
cia i pomocy udziela jej sekretarz 
organizacji partyjnej, pomaga jej 
z całym  oddaniem sanitariusz So­
cha, wreszcie znajduje praw dziw e­
go przyjaciela i kolegę w osobie 
niedawnego antagonisty  — dyrek­
tora szpitala.

Nie obeszło się bez w ypadków  
na wyścigach m otocyklow ych, k tó ­
re odbyły się w ubiegłą niedzielę  
w e Wrocławiu.

r jR .  AN TO NINĘ Leśną w spek- 
taklu wrocław skim  kreowała 

Ida Kamińska. Podziwiać należy 
ekonomię gestów i niską modulację

Fukuda nic nie odpowiedział. Czuł, jak  mu spływ ają 
po plecach strużki potu. Przym knął na chwilę oczy...

— Jesteś zmęczony — sekretarz zrozum iał przyczynę 
milczenia Fukudy. — Nic dziwnego. Taki dzień to nie 
zabawka. Nic — uśm iechnął się znów. — Zaraz sobie 
wypoczniesz. U Taniny nik t cię nie będzie szukał.

— U kogo? — zdziwił się Fukuda. — Kto to jest?
— To jedna z naszych najdzielniejszych towarzyszek. 

Ma jeden z najtrudniejszych odcinków pracy w naszym 
komitecie.

Wyszli na ulicę. Z rzadka m ijali ich spóźnieni prze­
chodnie, przeważnie w  dobrych hum orach, w racający 
z nocnych restauracji. Z cichym chrzęstem  przelatyw ały 
czasem długie limuzyny, odwożące ludzi do mieszkań. 
Wreszcie sekretarz zatrzym ał się przed jednym  z k ilku­
piętrow ych domów i pokazując w górę na któreś z okien, 
oświadczył:

— To tu.
— A gdzie jest Kosuke? — zapytał nagle Fukuda?
Sekretarz zmarszczył czoło. Chwilę zastanaw iał się,

jakby szukając w m yślach odpowiedzi.
— Kosuke? Hm. Ma teraz ważne zadanie do spełnienia. 

Bardzo ważne — podkreślił z naciskiem. — Podobnie jak  
lekarz, usuw ający ze zdrowego organizmu ropiejący 
wrzód.

Ulica jest. szeroka. Po obu stronach, wzdłuż płyt chód-, 
ników ciągną się rzędy wysokich domów. Domy uchodzą 
w górę, roztapiają się w  mroku, połyskując ślepymi oczo­
dołami okien, za którym i dawno już śpią mieszkańcy^ 
Echo pow tarza odgłosy kroków, rozsypuje między do­
mami, ale ci, co śpią w  swoich m ieszkaniach, nie słyszą 
tego. Zresztą o tej porze kroki ludzkie są rzadkością. Noc 
ny ruch już się skończył, a ranny jeszcze nie zaczął.

Pod ścianam i domów idzie człowiek. Mały człowiek 
śpieszący do swego mieszkania. Idzie szybko zerkając 
raz po raz za siebie. Może boi się prześladowców, a mo­
że po prostu dłuży mu się droga. Mały człowiek nie 
wygląda na bywalca nocnych lokali. Przypom ina raczej

M. L  Bielicki
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kogoś, kto się zagubił w  labiryncie wielkiego m iasta 
i szuka gwałtownie wyjścia, które doprowadzi go do ci­
chej przystani — własnego dornu.

Mały człowiek zatrzym ał się nagle. Mętne św iatło la­
ta rn i w y d ł u ż a  jego cień, załam uje go na krawędzi ścia­
ny  i prowadzi wyżej, ku oknom pierwszego piętra. Cień 
spraw ia wrażenie, że m ały człowiek nagle urósł, sta ł się 
wielki i silny. Ale to tylko wrażenie. Mały właściciel 
dużego cienia nie zwraca na to uwagi. W yciąga z kie­
szeni niedopałek papierosa i osłaniając zapałkę przed 
wiatrem , zapala go...

Samochód zatrzym ał się. Zza szyby wysunęła się tw arz 
młodego kierowcy.

— Masz, bracie, ognia? — zapytał szofer. — Zdawało 
mi się, że palisz.

Mały człowiek wysunął się spod muru.
— Już wypaliłem  — m ruknął niechętnie i ruszył na ­

przód.
— Poczekaj — rzucił za nim  kierowca. — Strasznie 

mi się chce palić. Pożycz zapałkę. Mogę ci za to dać 
papierosa, dostałem  teraz od gości pół paczki. A m ery­
kańskie.

Mały człowiek sięgnął do kieszeni, chwilę szukał 
w niej, wreszcie wyciągnął pudełko.

Kierowca wyszedł z samochodu, wziął zapałki.
— Dziękuję ci za przysługę — powiedział zaciągając 

się. Potem  wydobył z kieszeni papierosa i podał go m a­
łem u człowiekowi. — Masz, bracie, zapal. Dobry papieros.

Mały człowiek m ruknął „dziękuję" i też zapalił.
—- Trzeba już jechać do domu — m ruknął szofer. — 

Może naw et byłaby jeszcze jakaś jazda, ale mi się spać 
chce. Wolę w racać do siebie.

M ały człowiek bez słowa ruszył w dalszą drogę, ale 
zatrzym ał go głos szofera.

— Poczekaj, bracie, nie wyglądasz wprawdzie na m i­
lionera, ale jeżeli mieszkasz gdzieś w m ojej dzielnicy, 
to cię podwiozę.

— Nie mam pieniędzy na taksówki — m ruknął mały 
człowiek.

— Widać to po tobie. Widać, że masz jakiś paskudny 
fach i milionów na nim nie zrobisz. Ale to nic. Podwiozę 
cię. Wsiadaj.

Mały człowiek spojrzał na kierowcę podejrzliwie, ale 
szofer już siedział w samochodzie i wołał:

— No, w skakuj i jedziemy. Gdzie mieszkasz?
— Niedaleko od fabryki „Omaja".
— Ja  też mieszkam  w tam tej okolicy. Siadaj.
— A co ci tak  na tym  zależy — m ruknął gniewnie 

mały człowiek.
— P h i — gwizdnął szofer. — Nie chcesz, to nie. F ru ­

waj sobie piechotą, panie bracie. Jeszcze cię prosić, 
czy co?

M ały człowieczek usłyszał, że szofer naciska s ta r­
ter. Zdecydował s ię .. Otworzył tylne drzwi i schyliw­
szy się, wślizgnął się do środka. W tej samej chwili 
auto ruszyło, nabierając z miejsca szybkości. Wydało 
m u się, że obok na siedzeniu jest jeszcze ktoś. Zacią­
gnął się znów papierosem, czując jak  mu zaczynają 
drżeć ręce. Złudzenie, że obok siedzi jakiś człowiek 
nie ustępowało. Rozdygotanymi palcam i chwycił za­
pałki. Zepsuł dwie zanim udało mu się zaświecić. 
Migotliwy płomyk w yrw ał z m roku zarysy ludzkiej 
postaci. Mały człowiek poczuł, że-mu włosy sta ją  dęba 
na głowie, po plecach przeszły mu ciarki. Chciał 
krzyknąć, ale głos mu uwiązł w krtani. Auto pędziło 
szybko po wyludnionych ulicach pogrążonego we śnie 
m iasta. (Ciąg dalszy nastąpi)

Członkowie
k o ła  s p o r to w e g o

ZS Stal
p o d e jm u ją

zobowiązania
O  złonkowie i działacze kola spor 

towego Stali przy W rocław­
skiej W ytwórni Sprzętu Kom uni­
kacyjnego chcąc uczcić III Zjazd 
Bojowników o Pokój, podjęli n a ­
stępujące zobowiązanie:

1. Zwiększyć liczbę sporto­
wych brygad produkcyjnych o 
dalsze dwie.

2. Zaprowadzić na wszystkich 
wydziałach gimnastykę, która 
odbywać się będzie w przerwach 
śniadaniowych.

3. Zdobycie do dnia 22 lipca 200 
odznak SPO.

4. Ukończyć do października 
budowę: boiska piłki nożnej, b ie­
żni, skoczni i rzutni, boiska szczy 
piorniaka, trzech boisk siatków ­
ki, dwu boisk koszykówki i o- 
grodzenia.
Sportowcy koła wzywają w szyst­

kich członków kół i klubów z te ­
renu Dolnego Śląska do podejmo­
wania podobnych zobowiazań.

(Zuk)

Radio
Ś r o d a ,  d n ia  30 m a ja  1951 r.

PRO G RA M  I:
5.00 Pocz. aud . 5.03 S ygna ł czasu . 5.05 

W iadom . p o ra n n e . 5.10 A ud. d la  w si.
5.20 K o n cert. 6.00 P ro g ra m . 6.05 P ieśń  
m asow a 6.10 W szechnica . 6.30 D zien­
n ik . 6.50 G im n a sty k a . 7.00 K o n ce rt.
7.55 W iadom ości. 8.00 M uzyka. 8.55 A ud. 
szko lna . 9.20 M uzyka. 9.50 „G w iazdy  w  
jeziorze**. 10.10 M uzyka. 10.35 K o n c e rt 
szko lny . 11.15 M uzyka i a k tu a ln o śc i.
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty . 11,52 P ieśń  m a 
sow a. 11.57 S ygnał czasu . 12.04 D zien­
n ik . 12,15 M uzyka. 12.30 A nd. d la  w si.
12.45 „N a sw o jsk ą  n u tę " . 13.15 A nd. 
w ie jsk a . 15,25 P ro g ra m . 15.30 A ud. d la  
ś w ie tlic  dziec. 15.50 G łos m a ją  k o b ie ­
ty . 16.00 D z ienn ik . 16.20 K o n c e rt. 17.00 
— 17,15 Z k ra ju  i ze  św ia ta . 17.45
S k rz y n k a  tech n iczn a . 13.00 K om pozy ­
to r  T ygodn ia . 18.30 „H is to ria  l i te r a tu ­
ry " . 19.00 A ud . m asow a. 20,00 D zien­
n ik . 20.26 W iadom . sp o rto w e . 20,30 C hór 
PR . 20.50 O dpow . fa li 49 21.00 K o n ­
c e r t  C hop inow sk i. 21.30 „R ad io  - szpil 
k i“ . 21,45 M uzyka. 22.00 W szechn. R ad.
22.20 M uzyka. 23.00 O st. w iadom ośc i. 
23.10 P ro g ra m  n a  ju t ro .  23.17 H ym n .

PROG RA M  II:
5.00 Pocz. au d . 5.03 S y g n a ł czasu . 5.05 

W iadom . p o ran n e . 5.10 A ud. d la  w si.
5.20 K o n ce rt. 6.00 W iadom . p o ran n e . 
6.05 G im n a sty k a . 6.15 M uzyka. 6.45 P ro  
g ram . 6.50 P ie śn i m asow e. 7.00 D zien­
n ik . 7.20 W szechn. R ad . 7.40 M uzyka.
7.55 W iadom . p o ra n n e . 13.25 P ro g ram .
13.30 K o n c e rt szk o ln y . 14.10 W szechn i­
ca. 14.30 A ud . szko lna . 14.50 G ra O rk . 
P. R. 15.30 A ud. d la  św ie tl ic  dziec. 
15.50 A ud. słow no  - m uz. 16.10 Z cy k lu  
„W spó łp raca  uczonych  z ro b o tn ik a ­
m i" . 16.25 Z m ia s t i w si D .Sl. 16.45 M u 
z y k a  o p e re tk o w a . 17.00 W iadom . p o p o ­
łudn iow e . 17.05 ‘P o g a d a n k a  sp o rto w a . 
17.15 K o n c e rt so listów . 17.35 B u łg a rsk a  
M uzyka K am e ra ln a . 18.15 M ontaż poe 
ty c k i „O to  p o e ta " . 19.00 W szechn. R ad.
19.20 G ra o rk ie s tra . 20.00 D zienn ik . 
20.26 W iadom . sp o rto w e . 20.30 „S ąd  e- 
m ira "  s łuch . 21.00 A ud. d la  Ju g o sław ii.
21.30 A ud. w  ,ięz. fran c . 22.00 M uzyka i 
a k tu a ln o śc i. 22,30 M uzyka. 23.00 Ost. 
w iadom ośc i. 23.10 K o n ce rt. 23.55 P ro ­
g ram  n a  ju tro . 0.03 H ym n.
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